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R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a  w K rakow ie, ulica M ikołajska 1. 435.
E k s p e d y c j a  miejscowa w adm inistracji „K rajua , u lica M ikołajska.
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Cena ogłoszeiii ( inseratów). r l
Pierwsze um ieszczenie ............................................................................  8 centóWę£v'
Każde następne um ieszczenie............................................................... 5 u s
Stempel od każdorazowego umieszczenia ...................................   30

Ogłoszenia przyjm uje Administracja dziennika „KRAJ“ , oraz 
niżój wymienione ajencje.
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Przedpłata na KRAJ
na miesiąc gnidzień. 1870 r .: 

w  Krakowie 2 złr. 
w Austrji . . 2 złr. 25 c.

Ceny prenumeraty zagranicznej po­
dane są w nagłówku dziennika.

Od lk ° grudnia do końca 
pierwszego kwartału 181T© roku
tj. do 3 i s °  marca:

w  Krakowie 7 złr. 
w Austrji . . 8 złr.

Z austrjackiej czerwonej księgi
podajemy z kolei dalsze dokumentu. 

II.
Sprawa wschodnia.

Na polu polityki wschodniej w przed­
stawianym tu przeciągu czasu, najpierw 
zwróciły uwagę gabinety pragnące utrzy­
mać pokój na nieporozumienia pomiędzy 
sułtanem a kedywem egipskim. Rząd 
austro-węgierski nie bezskutecznie współ­
działał na zagodzenie tych trudności. 
Działalność jego w tym kierunku silnie 
poparł wpływ, jak i wywarła osobista by­
tność w Konstantynopolu i Egipcie na­
szego dostojnego władzcy.

Podczas trwania niepokojów w okręgu 
kotarskim, które napełniły ojcowskie ser­
ce JCMośei głębokim smutkiem, zacho­
wanie się księcia czarnogórskiego, umie­
jącego powstrzymać swój pograniczny 
kraj od wszelkiego udziału w walce, zu­
pełnie zadowolniło c. k. rząd i umożebni- 
ło ścisłe ograniczenie operacji wojsko­
wych na terytorjum austrjackie.

Używanie prawa paszenia na dwTóch 
wyżynach Albanji od wielu lat było po­
wodem sporu pomiędzy mieszkańcami o- 
kolicznych tureckich włości a sąsiednie- 
mi ezarnogórskiemi nahijami i wywołało 
w ubiegłym roku wymianę listów pomię­
dzy księciem Mikołajem i wielkim W e­
zyrem; wzajemne wszakże wywody pra­
wne nie zbliżyły zapatrywań stron spor­
nych.

Przeciwnie, usposobienie przybrało po­
woli tak  drażliwy charakter, źe blizkićm 
było niebezpieczeństwo otwartój walki. 
Jako państwo sąsiednie bezpośrednio in­
teresowane w utrzymaniu nienaruszonego 
pokoju w państwie ottomańskićm, nie za­
niedbał rząd austro-węgierski najgorliw­
szych usiłowań do doprowadzenia do zgo­
dnego załatwienia sporu i wspólnie z in- 
nemi gabinetami udało się mu istotnie 
otrzymać przyzwolenie w. Porty do wy­
sadzenia komisji mięszanej w Skutari, 
która przy współudziale delegowanych 
mocarstw europejskich poddała kwestję 
sporną ścisłej rozwadze i miała udzielić 
zdanie o najwłaściwszym sposobie jćj roz­
wiązania.

Komisja rzeczywiście wywiązała się ze 
swego zadania, a przydani jćj zastępcy 
konsularni w Skutari przedłoźyli*projekt 
układu, zasadzający się na wykupnie 
przez rząd turecki pretensji czarnogór­
skich. W ysoka Porta kierowana uczuciem 
pojednawczem, zatwierdziła już wniosek 
komisji, i należy się spodziewać, że rów­
nież Czarnogóra okaże gotowość zakoń­
czenia długoletnich nieporozumień na dro­
dze we wniosku wskazanćj a zupełnie 
możebnćj do przyjęcia.

Nowa konstytucja krajowa uchwalona 
w zeszłym roku przez zgromadzenie na­
rodowe w Serbji, na mocy autonomji na- 
danćj księstwu w najwyższych firmanach 
i zapewnionćj traktatem  paryzkim, dała 
c. k. rządowi dobrą sposobność oddania

przyj acielskiój usługi temu pograniczne­
mu krajowi, połączonemu z nami węzłem 
sąsiedzkich interesów i sympatji, a to o- 
twarcie przyznając tak w Konstantyno­
polu, jak  wobec państw poręczających 
prawność postępowania książęcego rządu 
w tym akcie ustawodawstwa wewnętrz­
nego. W  podobnym duchu usiłowały oba 
ministerstwa krajowe JCMośei przy wza­
jem nych częstych stosunkach monarchji 
z Serbją wszędzie, gdzie miały sposobność, 
udzielać czynnój pomocy żądaniom księ­
stwa i życzeniom znakomitych mężów 
kierujących jego losami.

W  pierwszych miesiącach bieżącego ro­
ku położenie rzeczy zjednoczonych księstw 
Multan i Wołoszczyzny wywołało w Euro­
pie wielkie obawy. Na różnych punktach 
kraju pokazywały się ślady głęboko się­
gającego wzburzenia, wiele miast stało 
się widownią zaburzeń; lękano się, aby 
te' objawy nie rozpowszechniły się i nie 
zagroziły wielkiem niebezpieczeństwem 
publicznemu pokojowi. Że monarchji au- 
stro-węgierskićj więcój niż innemu jakie­
mu państwu zależeć musi na utrzymaniu 
pokoju w krajach dolnego Dunaju, nie 
potrzebuje bliższego dowodzenia. Oznaki 
te niepokojów wymagały od c. k. gabi 
netu podwójnćj czujności, on tćź był o- 
bowiązany do wczesnego zajęcia się prze- 
widywanemi następstwami kryzys w zje­
dnoczonych księstwach i do wzajemnego 
porozumienia się z monarchami podpisa­
nymi na traktatach z 1856 i 1858 r. co 
do kroków, jakieby były konieczne w ra ­
zie podobnej ewentualności. Zasady, jakie 
w tym względzie uznał w moc zawartych 
międzynarodowych układów za właściwe 
dla Europy, przyjęte zostały ku naszój 
żywój radości z ogólnóm uznaniem. Na­
stępnie wszakże dzięki równie umiarko­
wanemu jak  silnemu kierunkowi dziś u 
steru w tóm państwie stojących mężów 
stanu, rzeczy przybrały zwrot, jakim  się 
szczerze mogą cieszyć przyjaciele pra­
wnego porządku.

C. k. gabinet chętnie gotowy przy każ­
dej zdarzonój okoliczności dawać rządo­
wi księcia Karola faktyczne dowody swe­
go trwale przyjaznego usposobienia, czyn­
nie się zajął spełnieniem naglącego ży­
czenia rządu księstw zjednoczonych, dzia­
łając z jednćj strony u w. Porty, z dru- 
gićj u mocarstw gwarantujących, aby na­
zwa „Rumunji44 zastąpiła nazwę dotych­
czas w traktatach i w dyplomatycznym ję ­
zyku używaną.

Kroki gabinetu tutejszego obudziły gło­
sy przyjazne urzeczywistnieniu tego ży­
czenia, i jeźli nowa nazwa nie otrzymała 
dotychczas międzynarodowego uznania, 
należy to przypisać trudnościom, na ja ­
kie natrafiło uregulowanie tych spraw 
w skutek następnie powstałćj różnicy zdań 
pomiędzy tureckim a książęcym rządem 
o stępel nowój monety krajowćj.

Również c. k. rząd wziął na uwagę od 
r. 1867 gruntowne uregulowanie szeregu 
administracyjnych i sądowych żądań, któ­
rych wprowadzenie stało się niezbędnem 
przy zmienionych stosunkach księstw zje­
dnoczonych. W  tym celu w łonie intere­
sowanych ministerstw nastąpiły grunto­
wne roztrząsania, które wkrótce powinny 
doprowmdzić do rezultatu i których wy­
nik przeznaczony jest jako m aterjał do 
mających się zaraz rozpocząć układów 
z rządem książęcym. Należy się zatćm 
spodziewać dojścia do skutku układu za- 
dawalniającego obie strony, a któryby 
interesom licznych obywateli monarchji 
przebywających w tym kraju, zapewniał 
równość traktowania, w dzisiejszym stanie 
rzeczy nieraz zaniedbywaną.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów 27 listopada.
? [ S p r a w y  r u s k i e  — n o w e  p i ­

s m o — t o w a r z y s t w o  a p t e k a r s k i e  
— f u n d u s z  d l a  r z e m i e ś l n i k ó w  
s t a r o z a k o n  n y  c h — k o l e j  K a r o l a  
L u d w i k a — b a n k  k r a j o w y — S a m-  
s o n.] Obok spraw ważących się zagra­
nicą, a mniój lub więcej blizko nus obcho­
dzących — zajmuje tutaj agitacja, jaką 
rozwinęły obecnie frakcje rusk ie— a mia­
nowicie zastanowiać musi nowy tryb, ja  
kiego się ci panowie teraz jęli. Dotąd 
bowiem jedyną ich bronią przeciw mnie­
manemu,, uciskowi14 i „intrydze polskiej44 
były owe osławione „memoranda44 i -po- 
kątna agitacja między ludem ; teraz ba­
wią się „zastupnyki44 w parlament, ale 
jakoś im się nie wiedzie —  jak  tego do­
wiodły posiedzenia „rady ruskiój44 i naj­
nowsze zgromadzenie nawszechnicy, każda 
z frakcji chciałaby mieć większość, a sko­
ro tylko się spostrzeże w mniejszości —- 
zrywa posiedzenie. Mimo tćj fatalności, 
ujrzeliśmy przecież płód obrad rady ru- 
kićj,. a jest nim znowu „memorandum44 

wniesione do tronu, które utyskuje już 
nietylko na „intrygę polską44, ale nawet 
na rząd, ten niezwykły brak lojalności za­
stanowił tćź władzę i ja k  słychać, zarzą­
dzono zbadanie prawdziwości grawaminów 
zawartych w memorjale.

Konkurencja i w obozie naszych pobo­
żnych ultramontanów znalazła zwolenni­
ków ; oto TJnji zagraża wielkie niebezpie­
czeństwo w postaci nowego pisma klery - 
kalnego Przegląd lwowski i które zacznie 
podobno wychodzić z nowym rokiem pod 
redakcją pewnego księdza z Podola.

Towarzystwo aptekarskie odbyło tu wal­
ne zgromadzenie, na którćm powzięto 
uchwałę -wydawania pisma fachowego; 
nadto uchwalono podać do rady państwa 
petycję przeciw zamierzonój zmianie apte- 
karstwa w wolny przemysł i drugą pe­
tycję o przyzwolenie na odbywanie jedno- 
rocznćj służby wojskowćj dla słuchaczów 
farmacji. . i

Rada miejska założyła fundusz na wspie­
ranie rzemieślników wyznania mojźeszo- 
w ego; kapitał "wynosi 2,000 złr. — po­
życzki udzielane będą w kwocie 25— 300 
złr. za 6°/0 ; spłaty ratami tygodniowemi 
w ciągu roku.

Kolej Karola Ludwika otwiera z dniem 
1 grudnia obok 2 pociągów już istnieją­
cych, jeszcze 3 pociąg lokalny między 
Lwowem a Krakowem, co przy coraz 
wzrastającym ruchu na tćj linji uważać 
należy za dobrodziejstwo. Otwarcie kolei 
Tarnopolskićj nastąpić ma w początku 
grudnia.

Bank krajowy wybudował niedawno 
magazyn na wielką skalę, tuż obok dwor­
ca koleji Karola Ludwika, przeznaczony 
do przyjmowania towarów takich, których 
właściciele nie mogą na razie pokryć ich 
kosztu całego— zaś z łatwością bankowi 
spłacają ratami i odbierają towar partja- 
mi (interes zwany entrepot); jest to in­
stytucja bardzo potrzebna i korzystna dla 
ogółu — najbardzićj zaś dla pp. dyrek­
torów i Yerwaltungsratów banku; koszta 
wybudowania tego magazynu obliczyła 
dyrekcja na 80,000 złr., którą to kwotę 
uważają fachowi za strasznie wygórowaną.

Czytelnia akademicka urządza w pierw­
szych dniach grudnia teatr amatorski, na 
którym dany będzie „Samson44 Kornela 
Ujejskiego.

tak zajęty jest swojemi sprawami we 
Francji i w Niemczech m iał jeszcze czas 
do stawiania propozycji konferencji w 
sprawie wschodnićj. Żeby to wytłóma- 
czyć, trzeba sobie przypomnieć, źe sta­
ranie kanclerza Austrji już na początku 
wojny fraucusko-pruskićj skierowane było 
do utworzenia koalicji tak nazwanej ligi 
neutralnych, która jednak siły źywotnćj 
wielkiej nie miała. W  czerwonćj księdze
nawet hr. Beust przypomina, źe „niema
już Europy.44 Teraz nadarzyła się dosko­
nała sposobność dla hr. Beusta w spra­
wie wschodnićj i zadaje sobie też wielką 
pracę w tym celu. Bismark poznał odra- 
zu niebezpieczeństwo grożące, gdyż samo 
istnienie poczwórnej ligi nietylko w spra­
wie wschodnićj, ale i w sprawie wojny 
francusko-pruskiej pewien nacisk wywie­
rać może, gdyby liga w tym samym cza­
sie się utworzyła, kiedy on pokój z F ran ­
cją będzie chciał zawrzeć.

A do tego Odo Russel miał polecenie 
Zapytania się wprost Bismarka o stano­
wisko jego w sprawie morza Czarnego. 
Bismark z różnych powodów' musiał dać 
odpowiedź w7ymijającą, więc wziął się do 
idei konferencji, k tóra już samćm dojściem 
do skutku, Europę znowu podziela i ko­
alicji nie przypuszcza. Zdaje się, że z Gor- 
czakowem jest w zupełnej harmonji i źe 
tęnźe na konferencją przystał. Potćm u- 
dał się Bismark do A nglji, k tóra także 
przystała a nareszcie do Włoch.

Mając przystąpienie do konferencji w kie­
szenidopiero wczoraj popołudniu udzielił 
projekt hr. Beustowi i  postawił go w poło­
żeniu przyjęcia lub nieprzyjęcia sytuacji ju ż  
zrobionej.

Tak więc Austrja znowu jest izolowaną 
i  można sądzić, źe Gorczaków na notę 
Beusta nie najgrzecznićj odpowie, bo zno­
wu Austrję na podrzędne stanowisko ze­
pchnięto.

Oto stan obecny dyplomatyczny w spra­
wie wschodnićj.

dał objaśnienia co do stanu przedlitaw- 
skiego budżetu na rok 1871, który dotąd 
przedłożonym nie został, więc nie można 
ocenić, czy jest niedobór, czy może plus! 
Niedobór jest wykazany z powodu wzro­
stu wydatków na wspólne sprawy i pod 
tym względem ma Holzgethan objawić, 
jak  zamyśla pokryć niedobór, czy przez 
wspólną pożyczkę, czy też każda połowa 
państwa ma sama sobie radzić.

W  komisji del. wręg. postawił Uermenyi 
w niosek: zważywszy, że przy ocenieniu 
potrzeby preliminowanych przez wspól­
nego ministra wojny wydatków, a zwła­
szcza nadzwyczajnych, przychodzą na u- 
wagę n i e t y l k o  w o jsk o w e  w z g l ę d y ;  
zważywszy, źe odpowiedź wspólnego mi­
nistra spraw zagranicznych nie daje do­
statecznych punktów do osądzenia poli­
tycznej sytuacji stawiam w niosek:

1) obrady podkomitetu dla zbadania 
aktów tymczasem odroczyć;

2) wspólnego ministra wojny i spraw 
zagr. i król. węg. prezesa ministrów dla 
dania -w podkomitecie objaśnień o poli­
ty cznćj dyplomatycznćj i wojskowćj sy­
tuacji.

W niosek ten przyjęty, gdyż przed na­
dejściem odpowiedzi rossyjskićj trudno 
wiedzieć co począć. Słusznie mówi pod 
tym względem organ hr. Beusta Corresp. 
Warrens:

„Trzeba sobie uprzytomnić, źe sprawa 
wytoczona przez gabinet petersburski nie 
jest a u s t r j  a c k  o-r o s s y j  s k ą , ale eu- 
r o p e j s k o - r o s s y j s k ą  kwestją. Rząd 
nasz nie działałby zatćm z należną oglę­
dnością, gdyby bez o ile można najści­
ślejszego porozumienia z innemi trakta- 
towemi państwami wypowiedział zdanie,

żadnej teki. Mowa o tych, na których 
mniej więcćj zwraca się uwaga publiczna.

Teraz pracują, jak  to mówią, w wy­
działach. Zapewnie będzie dużo inkrymi- 
uacji z jednćj i drugićj strony; ale skoń­
czy się w  głównych zarysach na przyzna­
nie sum, przez rząd preliminowanych.

Nie wiem dla czego, ale u Węgrów 
ministerstwo wojny w niełasce. Zdaje się 
im, źe dużo za niego w7ydano pieniędzy 
na wojsko, a armja słabo uorganizowana.

Wyszła, czy m a wyjść broszura przez 
jakiegoś wysokiego oficera, która poró­
wnuje siły i organizacje wojskowe sąsie­
dnich armji z austr. i w którćj paralela 
wypada na niekorzyść tutejszego ustroju.

ctóregoby one mogły niepodzielać. Człon­
kowie delegacji uznają ła tw o, źe trzeba

Peszt 27 listopada.
R. A więc p. Potocki ma podjąć po­

nownie usiłowania przetworzenia gabinetu, 
pozyskania dla niego którćjś z frakcji 
niemieckich, tak  żeby sobie większość w 
rajchsracie wytworzyć. Na czćm mogą 
polegać nadzieje, źe się ta  nowa próba 
uda? należy to zapewne do tajemnic ga­
binetu; tyle jest pewnćm, źe bezpośre­
dnie wybory i koncesje dla Galicji są 
pierwszemi punktami program u, czyli źe 
i nadal pozostaje błędne koło pogodzenia 
przeciwieństw. Z temi projektami ma w 
każdym razie p. Potocki stanąć jeszcze 
kiedyś przed rajchsratem— zachodzi więc 
konieczne pytanie, żeby przecież już raz 
wyłoniło się na świat, jakie to są te kon­
cesje umówione z delegatami galicyjski­
m i? W szystko bowiem, co o tćm dotąd 
wiadomo, polega na mnićj lub więcćj pe­
wnych wiadomościach, o zasadniczych po 
stulatach rezolucji niema tam mowy; nie 
podobna więc przypuścić, żeby się gali- 
cyjscy delegaci na nie godzili, to jest, 
żeby na ich podstawie chcieli podpisać 
ugodę Galicji z rządem, a co najwięcej, 
źe mogliby decydować się do brania tego, 
co raczą dać — a nieobowiązywania się 
za to do niczego. Innego stosunku pojąć

czekać na odpowiedź z Petersburga, ale 
nawet i wtedy trzeba rozważyć, jak i ona 
skutek wywrze na postanowienia innych 
mocarstw, zwłaszcza Anglji.44 Słowa te 
charakteryzują w istocie najlepiej sytuację.

Wiedeń 28 listopada.
B. Dziwią się w świecie dyplomatycz­

nym, jakim  to sposobem Bismark, który

trudno , lecz wszystko to nie przybrało
dotąd urzędowego kształtu —  jest ciągle 
tajemnicą.

W  delegacjach przedlitawskićj i wę 
gierskićj najważniejszą jes t czynność ko­
misji finansowych, jako ściśle z polityką 
związana,

W  przedlitawskićj budżet wojskowy 
rozdzielono między 4 referentów: Ban- 
hansa, Demela, Figulego, Rechbauera.

Ministra Holzgethana zawezwano, aby

Peszt 29 listopada, 
p W  delegacjach zastałem tu ruch da­

leko większy, ja k  sądziłem. Zdawałoby 
się, jakoby tu się rozstrzygała kwestja 
wojny, lub podboju. Z odpowiedzi jednak 
p. Beusta na interpelacje, wolno wnosić, 
źe gabinet austijacki nie znajdzie odwagi 
do kroków stanowczych.

Co do publikowanych not dyplomatycz­
nych, najwięcćj Węgrów razi ta, w któ­
rćj p. Beust odwołując się do swych za­
patrywań z r. 1867, powiada i przyznaje, 
że on już dawno był tego zdania, iż trak- 
tak paryzki z r. 1856 Rossję postawił w 
położeniu nieodpowiedzialnćm jćj potędze 
państwo wćj.

W ęgrzy dotąd - przynajmnićj okazują 
usposobienie wojenne, trudno jednak prze­
sądzać, czy wytrwaliby w zapale; gdyby 
szło o rzeczywistą mobilizację wszyst­
kich wojsk austrjackich.

Niemcy są za utrzymaniem pokoju i 
tout priex. Bardzo im nie na rękę, przy 
najmniej uczciwszym, źe widocznie Prusy 
trzymają z Moskalem; trudno im bowiem 
w tym alj ansie znaleźć punkt oparcia, 
dla liberalizmu, lub ideji narodowo-nie- 
mieckićj.

Niemcy służą panu, jak  Moskale — 
schlebiać im wolno i filozoficzne wywody 
zastosowywać do zwycięztw Borussji; ale 
oponować i mieć swoją wolną wolę, nie 
wolno — vide Jacoby et consortes.

P. Potocki przybył tu  i odjechał do 
W iednia — podał się do dymisji wraz 
z całćm ministerjum. Cesarz przyjął dy­
misję -— m ówią, źe go upoważnił do 
szukania nowych kolegów. Niemcy podo­
bno się spiknęli, żeby nie przyjmować

jF ’r a / O .O j j a .
C z y t a m y  w d z i e n n i k u  d’Indre et 

Loire w y c h o d z ą c y m  w T o u r s  z d. 
23 l i s t o p a d a :

„Pojmujemy, źe przy trudnościach z ja- 
iiemi walczy zarząd wojskowy, nie może 
on często dawać szczegółowych raportów 
z wszystkich bitew. Zwracamy jednak u- 
wagę tegoż zarządu na milczenie, jakie 
zachował względem obrony Orleanu w d. 
11 października, tćm więcej, źe podniósł 
słusznie męztwo naszćj młodćj gwardji 
ruchomćj w d. 9 i 10 listopada. Tylko 
z opowiadań i z rozmaitych dzienników 
wiemy, źe kompanja papiezkich żuawów 
jakoteź bataljon pieszych strzelców le- 
gjonu cudzoziemskiego zakrywały odwrot 
armji loarskićj. Wstrzymując Bawarów' 
przez kilka godzin aż do nadejścia nocy 
na przedmieściu Bannier.

Podług naszych wiadomości, bataljon 
liczący 1,490 ludzi, stanął na wysokości 
obrońców termopilskich straciwszy 1,000 
ludzi tak, źe tylko około 500 zostało.

Ten bataljon cudzoziemski interesuje 
nas szczególnie w Tours, formował się bo­
wiem pod naszemi oczyma i był wysta­
wiony na mnóstwo zarzutów.

Pozbywszy się kilku indywiduów, któ­
rych zachowanie się zostawiało wiele do 
życzenia, po większćj części niemieckich 
dezerterów7, których odesłano do -Alzacji, 
bataljon znalazł się po bohatersku w Or­
leanie. Myśmy zawsze bronili tych dziel­
nych cudzoziemców, którzy nie napróźno 
przybyli nam na pom oc, zaciągając się 
tylko na czas trwania wojny.

Tym chętnićj stawmliśmy w ich obro­
nie, bo pomiędzy nimi b y ł o  1 7 0  s y ­
n ó w  t ć j  P o l s k i ,  która nam zawsze 
była wierną w szczęściu i nieszczęściu i 
która jedna dziś nas nie opuszcza nietyl­
ko słowy jak  o tćm świadczą manifesta­
cje w7 kraju, ale także krw7ią przelaną w 
naszćj obronie, na naszćj ziemi.44

— Z T u l o n u  d o n o s z ą  do  Fcho 
du parlement:

W czoraj spostrzeżono w chmurach ba­
lon, o którym już było telegraficzne do­
niesienie, a który w szalonym pędzie zbli­
żał się ku brzegom morskim. Instrukcje 
przesłane telegrafem , nakazywały nieść 
mu szybką pomoc. Balon spuścił się na­
reszcie na szczycie góry Sainta-Baume, 
gdzie sternicy jego wysiedli na śniegu, 
przebywszy w przeciągu niespełna 15tu 
godzin 200 mil. Balon ten, który d. 16 
wyszedł z Paryża, porwany został prą­
dem wiatru północno-wschodniego, który 
go jak  piórko popędził naprzód i nie po- 
zw7olił załodze wylądować. Podróżni przy­
jechali do Tours z kilkuset kilogramami 
depesz.

FLossja.
[ P r z y g o t o w a n i a  do  w o j n y j .  
Korespondent z Petersburga do Ost.

Humor eska
przez

W ołodego Skibę.
( W ładysława Sabowskiego.) 

(Ciąg dalszy.)

X.
K artka była wcale niedługa, a o mi­

łości milczała.
Panna Paparowska znalazła na nićj 

tylko następujące w yrazy:
Pani!

Po raz pierwszy w życiu poważam się 
pisać do pani, aby cię prosić o maleńką 
przysługę, od której jednak może cała 
przyszłość moja, mająca być naszą wspól­
ną, zależy.

Jestem pewny, źe mi jej pani nie od­
mówisz, bo zbyt wierzę w dobroć twego 
szlachetnego serca.

Potrzebna mi jest w tćj chwili książka 
p. t. „Plenipotent,44 powieść Antonjusza 
Zenonima Ostrogi, którą w zeszły piątek 
kupiłem dla j. w7, hrabianki i która w jej 
pokojach znajdować się musi.

Z bijącćm sercem oczekuję pani z tą 
książką w parku, poza aleją więzów.

Tajemnica, że książka dla mnie, prze- 
dewszystkićm.

Voire pour la vie.

Ostrożny pan Kacper napisał kartkę 
zmienionym charakterem i nie położył 
żadnego podpisu.

Panna Emilja przeczytała i doznała 
dosyć niemiłego zawodu. Spodziewała się 
innych słów.

Nie miała jednak czasu o tćm myśleć. 
Była gotową do oddania przysługi, k tó­
rćj od niej żądano i z niezbyt może dy­
plomatycznym pośpiechem pobiegła do 
hrabianki Idalji.

Hrabianka była właśnie zajęta lekturą. 
Oprócz trzymanćj w ręku książk i, kilka 
innych leżało przed nią na stoliku.

—  Jak  się masz Dalciu, — rzekła wcho­
dząc panna Em ilja, kontenta, źe bez 
zwrócenia uwagi może zacząć rozmowę 
o książkach, — cóż to czytasz ? . . .

— Jakąś podróż po A ustra lji.. .  poczci­
wie n u d n a .. .

Panna Emilja nie słuchała tej krytyki, 
zajętą była przeglądaniem książek leżą­
cych na stoliku.

Książki szukanej nie było pomiędzy 
niemi.

— I jabym  chciała coś czy tać .. .  nie 
masz jakiej nowój p o w ieśc i? ...

— Mam kilka, — odpowiedziała h ra ­
bianka i wymieniła parę tytułów , o tym 
jednakże, na który polowała panna Em i­
lja, nie wspomniała.

Cóż było r ob i ć? . . .  narzeczony czekał 
poza aleją w ięzów .. . chodziło o przy­
szłość, która miała być w spólną.. .  trze­

ba się było zdecydow7ać na zapytanie o- 
twarte, choć panna Emilja czuła, że to 
nie było tak  bezpieczne.

— A nie masz czasem powieści p. n. 
„Plenipotent.44

— Zdaje mi się, żem widziała ten ty­
t u ł . . . p o czek a j... zobaczę.

Hrabianka pobiegła do szafki i prze­
rzuciwszy kilka książek, wyjęła jednę w 
źołtćj okładce i zaczęła przerzucać nie- 
porozeinane jeszcze kartki.

— Powieść Antonjusza O s tro g i... lu­
bię dosyć tego autora. . . czy i ty także 
Milciu ? . . .

— Mało go czytałam, ale dosyć mi się 
podoba.

—  Zkądże ci przyszła ochota na tę 
powieść, — zapytała przerzucając ciągle 
kartki Idalja , — czy była gdzie jaka 
re cen z ja? .. .

— Nie wiem, czy była gdzie jak a  re­
cenzja, —  rumieniąc się odrzekła panna 
Paparowska.

1 wyciągnęła rękę po książkę, jakby  
przypominając, źe na nią czeka.

— Wystawić s o b ie ! . ..  — zawołała 
nagle hrabianka, — ten plenipotent na­
zywa się B uzick i!.. .  a to doskonałe!.. .  
zupełnie tak jak  nas z . . .  przeczytajmy 
może i podobny do n ie g o ...  zostań u 
m n ie .. . będę ci czytała g ło śn o .. . a po­
tćm dopiero będziemy go prześladowały 
Ostrogą.

—  Droga Dalciu, — błagalnie rzekła 
panna Em ilja, -— daj mi tę k s iążk ę ... 
potrzebuję j e j . . .  przeczytamy potem.

H rabianka spojrzała na swą towarzy­
szkę zdziwiona.

— Nie chcesz czytać razem ze m n ą ? . . .  
A h! je  devine, avouez. . .  Bucicki vous a 
prie de lui apporter ce liv re .. .

Panna Emilja zarumieniła się po białka.
— Ale n i e . . .  ale n i e . . .  -— szepnęła, 

znać było jednakże, źe się wrypiera tylko.
B ied aczk a!... rumieniec ją  zdradził. 

Nie znała najpotrzebniejszej w życiu ludz- 
kiem sztuki — dyplomacji, tó jest umie­
jętności manewrowania tak  zręcznie ję ­
zykiem, wzrokiem i w7yrazem twarzy, że­
by przypadkiem nie potknąć się o pra­
wdę. . .

—  Złapałam cię widzisz, droga Mil­
ciu, — śmiała się uradowana hrabian­
ka. . . — złapałam cię i już nie puszczę.. .  
musisz ze mną czytać tę książkę.

W zięła szybko nożyk ze słoniowój ko­
ści i zaczęła rozcinać k a r tk i , a rozcią- 
wszy czytać zaczęła.

Narzeczony czekał poza aleją wiązów7 
i miał długo czekać napróźno. Panna 
Emilja siedziała ja k  na szpilkach, ale 
w7stać i odejść nie śmiała, żeby domyślna 
kuzynka nie odgadła przypadkiem, źe na 
umówioną schadzkę pośpiesza.

Czytając hrabianka, przebiegała szybko 
miejsca, w których nie było n ic, coby 
się do Bucickiego zastosować d a ło , w

miejscach zaś, gdzie bohater Cyrjak był 
podobny do pana Kacpra, klaskała w rę­
ce, dodaw7ała komentarze i w o łała :

— Ależ to wyborne! n ieocenione!... 
Bucicki jak przekalkow any, jak  żywy, 
jakby pozował au to ro w i!... rozumiem, 
źe był taki ciekawy tej książki! . .  .

Na przeczytanie a raczej przetrzepanie 
stu dwudziestu kartek wystarczyło hra­
biance połtorój godziny.

— No, teraz Milciu, możesz Bucickie- 
mu treść opowiedzieć, jeźeliś uważnie słu­
chała, a książkę jutro po objedzie ja  mu 
ofiaruję sama.

Poczciwa panna Emilja tak  była zgry­
zioną, źe aż brała ją  ochota rozpłakać 
się, miała jednak tyle siły nad sobą, źe 
nie pokazała tego po sobie, a hrabianka 
Idalja ciągle jeszcze powieścią zajęta, nie 
bardzo uważnie studjowała wyraz jej 
twarzy.

Kuzynki się rozeszły, panna Emilja 
radaby była pójść do parku, ale nie po­
szła. Bała się jeszcze, żeby jej nie spo­
strzeżono i schadzki z narzeczonym nie 
odkryto.

Udała się do swego pokoju i tam już 
na serjo potrzebowała przyłożyć batysto­
wą chusteczkę do oczu.

— Mój Boże ! . . .  — mówiła do sie­
bie, — biedna ja  s ie ro ta .. . o taką małą 
rzecz mnie prosił, a i tegom zrobić nie 
mogła.

Pan Kacper tymczasem przechadzał 
się za aleją wiązów i klął.

Przechadzał się godzinę i nie doczekał 
się nikogo, przemęczył się drugą godzi­
nę i usłyszał szelest kroków w alei wią­
zów. . .

— N adchodzi.. . nareszcie. . .  a ! . . ,
jak a  ślam azarna!.. .chodźmy naprzeciwko.

W yszedł i oko w oko spotkał się z 
Idalją.

Jak  nakazywała etykieta drobnostko- 
wicka, zatrzym ał się i stanął z odkrytą 
głową.

— A h ! vous etes i d  monsieur Bucicki — 
rzekła przechodząc i z uśmiechem na je­
go ukłon odpowiadając skinieniem gło­
w y,— Je vous a i cru occupe de lecture...

Na wzmiankę o czytaniu wzdrygnął 
się pan Kacper. H rabianka dotąd nigdy 
nie posądzała go o zamiłowanie do 
książek.

Chciał coś odpowiedzieć, ale Idalja już 
się oddaliła.

— Żm ija, — pom yślał, — chyba już 
wi e . . .  tamta błaźnica w7ygadać się mu­
siała, o com ją  prosił.

W rócił do swrnjój kancelarji, kazał so­
bie zawołać kilku podwładnych i odśpie­
wał im swoją litanję.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Zeit. podaje bardzo wiele szczegółów o 
uzbrojeniach Rossji.

Rząd rossyjski nietylko czyni wielkie 
przygotowania w celu zabezpieczenia sie­
bie od strony Czarnego morza, ale i w 
Rronstadzie panuje ruch nadzwyczajny, 
ćwiczenia wojskowe z nową, bronią i roz­
maite przeglądy nie dają żołnierzom ani 
chwili wypoczynku. Ile tylko było w po­
gotowiu nowej b ron i, natychmiast ją  ode­
słano do pułków. Do Kronstadtu dostar­
czono wielką ilość dział stalowych syste­
mu Krupa, po większej części wielkiego 
kalibru dla obrony brzegów, drugi dale­
ko znaczniejszy transport dział wkrótce 
podobno nadejdzie. Piechocie morskiej 
rozdano jakieś nowo wynalezione odtyl- 
cowe karabiny, dające 18 strzałów na mi­
nutę, prócz tego ministerjum wojny ob- 
stalowało znaczną ilość kartaczownic.

Dowiadujemy się z Noworossyjshiego 
Telegrafu, źe stosownie do rozporządze­
nia głównego sztabu odkomenderowano 
wielu oficerów i żołnierzy do lazaretów 
wojskowych, aby mieli możność obznajo- 
mienia się z obowiązkami służby sanitar­
nej, tak, żeby na wypadek wojny można 
ja k  najspieszniój sformować oddziały sa­
nitarne.

W  Nikołajewie poczyniono przygoto­
wania do budowania okrętów. Maszyny 
potrzebne do teg o , już zamówiono. D a­
wni marynarze z floty czarnomorskiej przy­
gotowują adres do cara, w którym wy­
powiadają mu wdzięczność za złamanie 
traktatu paryzkiego i oświadczają goto­
wość służby na flocie.

Nowy system wojenny w całej Rossji 
przyjęto z -wielkim zapałem ; uważają go 
za najlepszą odpowiedź na wszystkie po­
gróżki dziennikarstwa angielskiego i au- 
Btrjaekiego.

Włocłiy.
Rzym 25 listopada.

(X .X .)  [ W ł o c h y  i k w e s t j  a w s c h o ­
d n i a ,  i c h  r o l a ,  u z b r ó j  e n  i a — s p r a ­
w a  p o l s k a — n a s z e  s t a n o w i s k o  — 
j a k  s i ę  Z m a r t w y c h w s t a ń c y  m o ­
g ą  z r e h a b i l i t o w a ć  — p o ś p i e c h  
arcyb. L e d ó c h o w s k i e g o . j

Nie wdając się w tój chwili w sprawo­
zdanie z bieżących tutaj wypadków, o 
których wasz kronikarz i korespondent 
dokładnie zawiadamia was — jako świeżo 
do wiecznego grodu przybyły, nadmienię 
wam tylko o fakcie kapitalnego znacze­
nia i wagi, o którym miałem sposobność 
się dow edzieć nieco dokładniej , mówiąc 
z mężami politycznymi włoskimi tak w 
innych częściach półwyspu jako i w sa­
mym Rzymie.

Otóż zdaje się, źe W łochy skłoniły się 
stanowczo do wzięcia udziału w wojnie 
wschodniój, jeżeli tylko Austrja im do­
pisze i nie cofnie się, jalc to jest jćj zwy­
czajem, odkąd tak  zdolni mężowie stanu, 
ja k  ci co nią obecnie rządzą, stanęli w 
Wiedniu u steru władzy. Jeżeli bowiem 
W łochy przyjmą powtórnie neutralne i 
wyczekujące stanowisko wśród ścierają­
cych się zastępów, nietylko że będą mu­
siały abdykować z położenia pierwszo­
rzędnego mocarstwa, jakiego się dorobiły, 
ale nadto nader niepewną gotują sobie 
przyszłość, bo w europejskich starciach 
bierność nie popłaca, odporne stanowisko 
jest gorsze od zaczepnego, a gdy pokój 
nakoniec zawartym zostanie, wszystkie 
mocarstwa niezadowolone z włoskiej ne­
utralności i sobkostwa, rzucą się na rzym­
ską sprawę jak  zgłodniałe wróble na łan 
zboża i utworzą koalicję nie z miłości 
dla papieża, ale z nienawiści przeciwko 
spokojnym szczęśliwym samolubnym W ło­
chom. W tedy encykliki takie, jak  ta, co 
się właśnie ukazała, mogą się stać iskrą 
wielki pożar zapalającą, a nieszczęściem 
młode państwo nie jest jeszcze dość sil­
nie uorganizowane, by mogło wytrzymać 
natarcie silnego nieprzyjaciela we wła­
snym domu. Anglja dotknięta wr żywo­
tnym interesie sprawy wschodniój zechce 
się zemścić nad W łocham i, gdyby ją  o- 
puścić miały, i poruszy najpierwsza spra­
wę rzymską. Jeżeli zaś przeciwnie Italja 
rzuci jak  Brennus miecz swój na szalę, 
to na kongresie będzie mogła przemówić 
z góry, a gdyby nawet przyszło do zro­
bienia z Rzymu wolnego włoskiego mia­
sta, n i e  p r z y j d z i e  n i g d y  d o  p r z y ­
w r ó c e n i a  ś w i e c k i c h  r z ą d ó w  pa­
pieża w formie tak ie j, jaką miały przed 
20ym września, c o b y  b y ł o  n i e z m i e r ­
n ą  k l ę s k ą  d l a  E u r o p y  i d l a  r e ł i -  
g j i  s a m ó j .

Teraz Anglja prze gwałtownie W łochy 
do działania. Pan Visconti-Venosta wy­
kręca s ię , niepewnym jeszcze będąc 
austrjackiego współdziałania i lękając się 
Prus. Składa się tedy brakiem pieniędzy, 
bo W łochy są gołe jak  turecki święty, 
lub raczej jak  ich cudne marmurowe boż­
ki. Anglja odpowiada na t o , źe ma pi­
wnice napełnione złotem i źe dawszy już 
pieniędzy na wyprawę rzym ską, sypnie 
takowemi, byle się W łochy ruszyły.

Prawdopodobnie głos Anglji usłucha­
nym zostanie, a trwożliwe ministerjum 
po cząstkowem przesileniu zdobędzie się 
na w y d a n i e  w o j n y .  K r ó l  b a r d z o  
j ó j  p r a g n i e  r ó wn i e  j a k  n a s t ę p c a ,  
który obejmie naczelne dowództwo armji 
wschodniej. Już nawet dwie rozpuszczo­
ne klasy powołano do broni dnia wczo­
rajszego i rozkazano zbroić flotę. Ta 
zaś na morzu czarnem będzie działa­
ła, a znaczne włoskie siły wylądują za­
pewne pod Odessą lub u ujścia Dniepru. 
Czarodziejskie słow o: O d b u d o w a n i e  
P o l s k i ,  nie zostało jeszcze wymienio­
nym, ale myśl ta już błysnęła w głowie 
wszystkich dyplomatów jako proste loicz- 
ne następstwo, jako konieczność sytuacji. 
Od postawy kraju naszego zależy, aby 
to słowo wymówionem zostało jak  naj­
rychlej. G a l i c j a  p o w i n n a  się  p o s ta ­
w i ć j e d n  o m y ś 1 n i  e, e n e r g i c z n i e ,  
o s t r o .  Są to uroczyste dla nas chwile. 
W szelkie wahanie się i stańczykostwo 
powinno pójść w kąt. Jeżeli wojna wscho­
dnia wybuchnie, o zbawienie ojczyzny 
będzie wnet chodziło. Broń Boże, abyś­
my się mieli biernie zachować w 1870 i 
71 tak jak  w 1856, kiedy nam car dzię­
kował za postawę naszą podczas wojny

wschodniój ! Nie powinniśmy czekać, aby 
mocarstwa raczyły zawołać do P o lsk i: 
Surge! ale powinniśmy się światu przy­
pomnieć natychmiast. K w e s tja  p o l s k a  
musi stanąć na porządku dziennym je ­
dnocześnie z kwestją wschodnią. Wiel- 
kiem byłoby nieszczęściem, gdyby przed­
wczesne powstanie wybuchnęło pod mo­
skiewskim zaborem; ale niedarowaną by­
łoby rzeczą, gdyby za pierwszym strza­
łem działowym Polacy nie stanęli jak  
jeden człowiek do boju. Broń i pienią­
dze znajdą się niebawem.

W alka to będzie okropna i krwawa; 
ale jeżeli rzeczywiście do wojny przyj­
dzie, walka ta, nie trzeba się łudzić, jest 
już za pasem. Trzeba więc być w pogo­
towiu i nie zapominać, że pożegnawszy 
zapewne „pracę organiczną11, potrzeba 
nam przedewszystkiem przygotować ra­
mię do boju. Będziemy pracowali orga­
nicznie w domu u siebie, ja k  przebrnie­
my nowe morze krwi. Co się do dziś 
dnie nie zrobiło, to się chyba po wojnie 
zrobi.

Polska zmartwychwstanie, skoro za 
pierwszym strzałem wszyscy synowie jej 
jednogłośnie i z gotowością na śmierć 
powiedzą: Fiat Polonia! Resztę Bóg zda­
rzy. Wszystkie stronnictwa i odcienia po­
lityczne umilknąć powinny w święte imię 
ojczyzny. Boże uchowaj kłócić się za­
wczasu o formę bytu, jakiego jeszcze nie 
mamy. Czy będziem rzecząpospolitą, czy 
też posadzim na tronie polskim rakuskie- 
go arcyksięcia lub sabaudzkiego księcia 
Genuy, to stanie się kwestją przyszłości, 
kwestją nagrody dla tej panującej rodzi­
ny, która nas wesprze najdzielnićj. Pol­
ska bowiem nie może powstać ani dla 
Austrji, ani dla Niemiec, ani dla Turcji, 
tylko sama dla siebie, aby zapanować 
nanowo od morza do morza. Samo jćj 
istnienie będzie najlepszym warunkiem 
życia dla -Austrji i dla Porty. (?)

Zmartwychwstańcy, jak  zapewniają, o- 
trzymali od rządu papiezkiego przed je ­
go upadkiem jakieś nowo posiadłości w 
dzielnicy Rzymu położonej nad Tybrem. 
Nie wiem ile jest prawdy w tej pogło­
sce, której nie miałem czasu jeszcze spraw­
dzić. Mają się przytóm lękać, aby prze­
śladowani niedawno przez nich rodacy nie 
wyrugowali ich z Rzymu i nie zabrali im 
rozległych dóbr. Mogą się w tym wzglę­
dzie najzupełniej uspokoić. Nikt im z Po­
laków dóbr nie zabierze i prawdopodo­
bnie skarb włoski sam je  wyłącznie po­
chłonie i strawi. Rugować zaś ich z Rzy­
mu byłoby to oddawać najgorszą usługę 
krajowi. Czytałem bowiem wiele listów 
z różnych stron Polski, w których po u- 
padku świeckiej władzy zdjęci strachem 
rodacy nasi, piszą jednomyślnie: „Dla 
Boga starajcie się tylko, aby Zmartwych­
wstańcy do nas nie zawitali !u Tym cza­
sem czytałem także list prywatny z W er­
salu, w którym dobrze bardzo uwiado­
miona osoba donosi; że ksiądz Ledóchow- 
ski prosił króla Wilhelma o urzędowe 
wprowadzenie zakonu Zmartwychwstania 
Pańskiego do Poznania i otrzymał tako­
we. Rodacy nasi mogą się więc radować 
zawczasu. Quod non fecerunt barbari fa -  
cient Barberini.

By zaś uniknąć tej okropnój roli Bar- 
berinich niszczących ostatnie zabytki nie- 
podległości w duchu narodu, do jakiój 
ich zmusi już sama przez się wdzięczność 
dla dobroczyńcy Wilhelma, nie pozostaje 
Zmartwychwstańcom jak  się ofiarować na 
kapelanów armji wschodniej, jeżeli do 
wojny przyjdzie. Będzie to najlepszy spo­
sób zrehabilitowania się. Ale czy potra­
fią się oprzeć pokusom pruskiój służby? 
Wątpię bardzo, gdy widzę ks. Ledóchow- 
skiego występującego do króla Wilhelma 
z adresem, który jest prawdziwą hańbą i 
sromotą dla Polaka. Dostojnik, który pro­
sił tak usilnie ojca świętego o przywró­
cenie sobie tytułu prymasa Korony, L i­
twy i Rusi, mógł jedynie w taki sposób 
przemawiać do własnego króla. Każdemu, 
kto czyta w tym adresie takie wylicza­
nie Otonów i Fryderyków staje mimowol­
nie na myśli obraz P s i e g o  p o l a  i ka­
żdy pyta siebie, czy ks. arcybiskup żar­
tował sobie z przyszłego niemieckiego 
cesarza lub drwił sobie z Polaków skła­
dając publicznie swą narodowość pod krzy­
żacką stopę? Ale ks. Ledóchowski spie­
szył się zanadto, bo jeszcze Prusy nie 
zwyciężyły ostatecznie.

Brak mieszkań w Krakowie.
(Notatki cieśli Józefa.)

(Ciąg dalszy.)

NOTATKA VI.
Stosownie do podziału całości projektu na 

trzy główne części, przystępujemy do nakre­
ślenia pierwszej, tj. t e c h n i c z n ć j ,  którą 
znów dla jasności i systematycznego porządku 
dzielimy na trzy p o d d z i a ł y ,  tj. u ź y t  k o - 
wy ,  k o n s t r u k c y j n y  i e s t e t y c z n y .

Użytkowy zasadza się na p 1 a n i e wznie­
sienia p i ę c i u  wielkich lub d z i e s i ę c i u  
mniejszych domów, któreby razem wzięte mo­
gły pomieścić najmniej d w i e ś c i e  f a m i l j i  
(cyfra ta  w części ekonomicznej projektu u- 
sprawiedliwioną zostanie). Podział znowu tej 
liczby mieszkań dopełniony być winien na 
każdy dom stosownie do stanu, położenia i 
wykształcenia lokatorów, dla użyteczności któ­
rych domy projektowane wznosić się mają.

Klasyfikacja taka mieszkań nie ma wcale 
na myśli jakoby sortowania i separacji społe­
cznych warstw miasta, bynajmniej; każdy roz­
sądny człowiek uzna to praktycznem, nikomu 
nieubliżającem i do natury rzeczy zastosowa- 
nem, gdyż wszyscy wiemy to dobrze, źe pra­
wdziwe braterstwo nie na tćm zależy, aby 
razem—że się tak wyrażę— na kupie mieszkać, 
jeść, pić i śpiewać; lecz na tern, aby jeden 
drugiemu— zamiast być zawadą — stał się na 
każdym kroku wzajemną pomocą i ułatwieniem. 
Z tej przyczyny domy te dzielić się winny na 
mieszkania dla wszelkich klas społeczeństwa 
możliwe i dogodne, z uwzględnieniem najpierw 
i przedewszystkićm najbardziej potrzebujących 
i najmniej zamzźnych. W  następstwie przeto 
tego systemu ilość, jakość, rozkład i wewnę­
trzne urządzenie stancji będą zastosowane do 
praktycznych środków mateijalnych przyszłych,

lokatorów, z równym dla wszystkich szafun- 
kiem tych użytkowych warunków, jakie są 
ni, „będne w każdem czystćm i zdrowćm mie­
szkaniu, bądź ubogiego bądź bogatego.

Dokładny szkic techniczny urządzenia i kom­
binacji takich różnorodnych mieszkań najlepiśj 
objaśnić może całość i szczegóły tego projektu, 
który -w tych notatkach dla publikacji w co- 
dziennóm piśmie przeznaczonych w ścisłości 
matematyczne wdawać się nie może; ale za­
chowując takowe na czas właściwy, obecnie 
tylko w obrazowćm streszczeniu taki projekt 
przedstawia.

D r u g i  z porządku p o d d z i a ł  części te- 
chnicznśj jest k o n s t r u k c y j n y .

Pod tym wyrazem „konstrukcja" rozumiem 
m o c ,  t r w a ł o ś ć  i u m i e j ę t n o ś ć  wyko­
nania, nietylko całości ale i szczegółów bu­
dowli.

I  tak :
M o c  leży nie w grubych masach murów, 

sklepień itp ., lecz w naukowem i praktycznćm 
obliczeniu, aby siła oporu jakiejkolwiek części 
budynku była odpowiednią sile ciśnienia, dzia­
łającej bądź zewnątrz bądź wewnątrz, a tra­
fność w tym względzie zapewnia moc i o- 
szczędza bardzo wiele kosztów budowy.

T r w a ł o ś ć  znów nie jest jedno i to samo 
co m o c ;  znaczy ona bowiem jak  najdłuższe 
trwanie tój mocy, a ku temu potrzeba dobrych 
i zdrowych materjałów.

U m i e j ę t n o ś ć  wreszcie wykonania, która 
obok dokładności roboty nie marnuje bez­
myślnie mateijałów, jest istotnie trzecim nie­
zbędnym warunkiem d o b r e j  i o s z c z ę d n e j  
k o n s t r u k c j i .

Idę nakoniec do p o d d z i a ł u  trzeciego, 
tj. e s t e t y c z n e g o ,  i mówię, źe pod tym 
wyrazem rozumiem zręczne a gruntowne po­
godzenie czterech napozór sprzecznych z sobą 
warunków, jakiemi są : p o ż y t e k ,  m o c ,  
o s z c z ę d n o ś ć  i p i ę k n o ś ć .

Zapewne nie jestto łatwe wszystko na raz; 
nie jest wszakże niemoźebnóm temu, kto — 
jak  już w notatce trzecićj widzieliśmy— przez 
poczucie piękna w lekkich proporcjach to pię­
kno znalazł i oddał, a w harmonji i wzajem­
nym stosunku tych proporcji siłę skombinował.

I  takieto naukowe i praktyczne zasady kie­
rować winny każdym projektem, każdym ko­
sztorysem technicznym.

Dodałbym tylko na zakończenie, mówiąc o 
estetyce, że — zdaniem mojem — e s t e t y k a  
w K r a k o w i e  m a  jeszcze jeden o b o w i ą ­
z e k  w y j ą t k o w y  do spełnienia, a obowiąz­
kiem tym je s t,  ażeby styl architektoniczny 
wznosić się tu  mających budowli obok swej 
czystości i prostoty miał więcej powagi; żeby 
nie nosił na sobie Celiy koszarowćj lub wy­
łącznie spekulacyjnćj, i nie raził pewnego ro­
dzaju martwotą; żeby wreszcie styl ten pa­
miętał o majestacie wielkiej przeszłości tego 
Piastów i Jagiellonów grodu,— tćj przeszłości, 
która mimo gromów i burz, co się nad nią 
sroźyły i srożą, ma jeszcze tyle starożytnych, 
milczących dziś, ale sercu Polaka dobrze zro­
zumiałych pomników. Jeżeli bowiem rzeźba 
umie tchnąć życie w zimny marmur, i ten 
marmur milczący mówi do oczu i duszy wi­
dza, dlaczegożby architektura w ukształtowa­
niu mas budynku nie mogła wyryć owych 
zgłosek myśli i czucia, bądźto pojedynczego 
człowieka, bądź też całego narodu, zgłosek— 
mówię— które kaźd / myślący i czujący artysta: 
znajdzie obficie w tym wielkim alfabecie na­
tury, sztuki i historji.

A taka pamięć, takie usiłowanie artysty, 
godząc wszystkie inne warunki materjalne — 
jak  to z poprztdnich dowodzeń jasno widzie­
liśmy — kosztów nawet nie pomnaża;, i kto 
szczerze pracował w swym kraju, a potśm 
mógł lata artystycznej i wytrwałej pracy prze­
pędzić wpośród arcydzieł sztuki starożytnego 
i nowożytnego świata, kto przy tern wszyst- 
kiem wśród tychże arcydzieł tęsknił za swą 
ojczyzną i miłdść jćj w głębi duszy zachował, 
ten niewątpliwie potrafi zastosować te prawdy 
do każdego klimatu, kraju i zwyczaju.

Nie sąto czcze frazesy ani gra słów; jestto, 
że tak powiem, dogmat sztuki; jestto owo 
uczucie prawdziwego piękna — uczucie, które 
na raz w sercu i w głowie zamieszkuje.

Lecz cóż czynię! . . .  czyżto nie zawiele ro- 
mantyezności w tćj materji, tćm bardzićj nie­
stosowny pod piórem cieśli, który w następnej 
notatce swój przerzuci się nagle do części 
bardzo prozaicznej, bardzo realnćj traktowa­
nego projektu, tj. do części e k o n o  m iczn ć j.

(Dalszy ciąg nastąpi).

Sprawy miejskie i powiatowe.
Wybory do rady pow iatowej  ̂ krakow­

skiej z grupy w iększych  posiad łośc i  od­
były się dnia 28 b. m. Wyborców uprawnio­
nych głosowało 35, z pomiędzy nich otrzymali: 
Badeni Stanisław wł. dóbr Branice 33 głosów, 
ks. Górnicki Leopold kanonik kat. kra.lt. 32, 
ks. Janutka W alenty proboszcz w Ruszczy 21, 
Kirchmayer Juljan właś. dóbr Krzesławice 35, 
Konopka Roman właśe. dóbr Tomaszowice 23, 
dr. Machalski Maks. adwokat w Krakowie 34, 
hr. Mieroszewski Stan. wł. d. Karniowice 26, 
Milieski Alfred właściciel dóbr Piekary 24, 
Paszkowski Franciszek właśc. dóbr Tonie 34, 
Popiel Marcin właściciel dóbr Ruszczą 19, 
Szumańczowski Ludwik wł. dóbr Czuliće 34, 
Szybalski Felicjan dzierżawca dóbr Mników 26, 
Tański Adam dzierż, d. Olszanica 24 głosów.

Ponieważ w y b ó r  członków rady powiato­
wej z grupy gmin wiejskich w powiatach: bo­
c h e ń s k i m ,  m y ś le n ic k im  i żyw ieck im , 
obwieszczeniem z dnia 9 października b. r. 
rozpisany nie przyszedł do skutku, przeto po­
nowny wybór członków rady pow. z grupy 
gmin wiejskich w powyżej wymienionych po­
wiatach rozpisuje się na dzień 15 grudnia r. b.

Wybory odbędą się w mieście powiatowem, 
o godzinie i miejscu wyborów zawiadomieni 
będą wyborcy przez karty legitymacyjne, które 
im doręczonemi zostaną.

Wymieniona grupa każdego powiatu wybiera 
12 członków.

Wiadomości z literatury i sztuki.

Przegięci lekarski nr. 47 zawiera: Schiitzer: 
Spostrzeżenia szpitalne.— Lutostański: O księ­
gach zejścia czyli wykazach zmarłych (c. d.).— 
Piśmiennictwo lekarskie: Dobieszewski: Rzut
oka na urządzenia szpitalne. — Wyciągi z pism 
lekarskich.— Rozmaitości.

Szkoła  nr. 47 zawiera: Szkoły w Ameiyce 
(c. d.). — Od zarządu głównego tow. pedago­
gicznego. — Czynności zarządu głównego tow. 
pedagogicznego.

Jutrzenka nr. 13 zawiera: O literaturze pe- 
rjodycznćj (c. d.).— Trzy obrazy Steiku, wiersz. 
— Kronika.

Rękodzielnik nr. 22 zawiera: Tow. wzaje- 
mnćj pomocy rzemieślników mieszczan lwow­
skich. — W  rocznicę powstania z roku 1830, 
wiersz. — Zabobon (c. d.).— Kronika. — Prze­
gląd polityczny.

Opiekuna dzieci polskich wyszedł nr. 22.
Bibijotekę teatra inę  zamierzają wydawać 

we Lwowie. Składałaby sie ona z prac ory­
ginalnych, dramatycznych pisarzy polskich.

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na rannych Francuzów złożyli w admi­

nistracji Kraju: ks. Bielawski zebrane między 
znajomymi 13 złr., p. Szybalski zebrane w Mni- 
kowie 34 słr. 24 c.

Na w y s ta w ę  towarz. przyjaciół sztuk
pięknych przybyły obrazy: 'M

„Widok na sukiennice," przez Gryglewskie- 
go; „Widok na stary Kazimierz i kopiec Kra­
kusa," przez Gramatykę; „Chrystus ubierający 
Matkę Najświętszą w koronę z kwiatów," przez 
Majewską Emilję. Dyrekcja uprasza szano­
wnych członków tow. o wniesienie należności 
za akcje, gdyż przy wystawie ciągłej zakupno 
obrazów kilka razy do roku odbywać się musi.

Wystawa otwartą jest codziennie od 11 do 4 
po południu, ulica Bracka, 2 piętro, nad szkołą.

0  podsiaw ach  przem ysłu , prelekcja dra
W ład. Lebińskiego miana w Poznaniu, wyszła 
z druku. Pomówimy o niej obszernie, tymcza­
sem polecamy ją  czytelnikom, gdyż znajdą w 
niej wiele nader cennych uwag.

Panna Eugenja Bernstein znana pjanistka,
uczennica Tausiga i Rubinsteina przybyła tu 
i zamyśla dać koncert temi dniami. Panna 
Bernstein dała się zaszczytnie poznać na kon­
certach w Berlinie, w Monachjum i w Wiedniu 
a znakomici krytycy wiedeńscy jakoto: Hauslik 
i Szelle oddali sprawiedliwość jćj talentowi 
podnosząc szczególnie miękkość i śpiewność jćj 
uderzenia i wykończoną technikę. W e Lwowie 
zyskała jćj gra powszechne uznanie o czćm 
świadczą liczne recenzje.

— Wczoraj w ieczorem  obchodzono
uroczyście w czytelni akademickiej rocznicę 
zgonu nieśmiertelrtćj pamięci Adama Mickie­
wicza. W  rzęsisto oświetlonćj sali na obszer- 
nem tle ułożonćin z kwiatów, stał na kolumnie 
biały bjust Mickiewicza oświetlony z obu stron 
kandelabrami na kolumnach ustawionemi. Uspo- 
du oznaka chlubnego zawodu: księga i pióro.

Na rozpoczęcie opowiedział jeden z człon­
ków (Dobrowolski, sł. prawa) w krótkich za­
rysach żywot Mickiewicza, poczćm inny z człon­
ków (Jan Szpindler) mówił o wpływie Mickie­
wicza na literaturę i cywilizację polską XIX 
wieku. Z utworów muzycznych odegrano mię­
dzy innemi marsz żałobny Chopina i odśpie­
wano „Czaty" Mickiewicza. Pan Ładnowski 
(syn) artysta dramatyczny, wygłosił z wielkim 
zapałem wiersz Karola Balińskiego p. t. „ Farys- 
wieszcz," kładąc przy końcu w usta Farysa 
zaimprowizowaną prośbę do Boga, aby pozwolił 
jeszcze zawitać w pośród nas Mickiewiczom. 
Na zakończenie odczytał p. Hugon Wróblewski 
swoją elegję na skon Mickiewicza. Szczupły 
stosunkowo lokal zaledwie zdołał pomieść' ć 
tłumnie zebraną młodzież, na którćj twarzach 

malowało się wrażenie tćj uroczystości. ■
D ram at w 2-ch aktach W ład. hr. Kozie- 

brodzkiego p. t. „Klaudja," będzie wystawiony 
na scenie lwowskiej.

Przedstawienie amatorskie danem będzie
w Przemyślu w piątek dnia 2 grudnia r. b. na 
dochód towarzystwa opieki narodowej. Przed­
stawienie składać się będzie z „Dziadów" Mic­
kiewicza części IV, z komedyjki Chęcińskiego 
„Cicha woda brzegi rwie" i z farsy p. Aurelego 
Urbańskiego p. t. „Po wystawie paryzkiej."

L im anow a. — Tow. tutejszego teatru ama­
torskiego dało 13-ste przedstawienie na dobro­
czynne cele. Odegrano dwie komedyjki: „Gra­
matyka," „Ciężka próba." Obydwie te kome­
dyjki nie wielkićj wartości artystycznćj, ode­
grane zostały dobrze i przez publiczność cho­
ciaż nie tak licznie zgromadzoną jak zwykle, 
z zadowolnieniem przyjęte były.

M ieszczaństw o  ezerrniowieckie postanowiło 
zawiązać towarzystwo w celu popierania mate- 
rjalnego wdów i sierot po zmarłych na Buko­
winie przemysłowcach i rękodzielnikach.

Na kolei Żelaznej Z Czerniowiec do Su- 
czawy podróżujący muszą wysiadać z wagonów 
na Michuczyńskićj grobli i iść piechotą kilkaset 
kroków, bo żaden pociąg nie może tam bez­
piecznie przejechać z powodu ciągłego usuwa­
nia się grobli usypanśj na Trzęsawiskach i bło­
tach.

W GraCU według wiadomości telegraficznćj, 
w nocy 28 b. m. przyszło do wielkićj bójki 
między studentami i mieszczanami. Strzelano 
z pistoletów i raniono kilka osób. Przywódcy 
tego zaburzenia zostali aresztowani.

Znany chirurg rossyjski, prof. Pirogow, 
powrócił z widowni wojny do Petersburga i za­
komunikował sprawozdanie ze swej podróży na 
posiedzeniu tow. pielęgnowania ranionych i cho­
rych wojowników. Działalność stowarzyszeń 
prywatnych jest ogromna, a pomimo to, daje 
się czuć na placach boju wielki brak lekarzy; 
dla opatrunku 10,000 ranionych pod Grave- 
lotte, było tyło sześciu lekarzy. Dotąd, w ar­
mji pruskiej poległo 40-stu lekarzy; powodem 
tego jest, źe lekarze muszą się znajdować przy 
wojsku w czasie bitwy, nie zaś w lazaretach, 
niekiedy dosyć od placu boju odległych. Prze­
noszenie ranionych trwa bardzo długo za po­
mocą zwyczajnych wozów i pociągów towaro­
wych; w ostatnich czasach urządzono na ten 
cel szczególne, bardzo wygodne pociągi. Postęp 
nowożytnej chirurgji zależy na tak zwanej me­
todzie zachowawczńj, unikającćj o ile można 
amputacji. Rezultaty operacji lekarzy francuz- 
kich, oraz pielęgnowanie ranionych pod Strass- 
burgiem, nie zostawia nic do życzenia. Sto­
warzyszenia pryw atne, nie tyle przynoszą ko­
rzyści przez swe ofiary pieniężne ile przez do­
skonałą organizację. Pan Pirogow jest zdania, 
że podobne towarzystwa należałoby organizo­
wać w czasie pokoju, aby na czas wojny były 
zupełnie gotowe. O stowarzyszeniach rossyj- 
skich mówią mało, wiele zaś o amerykańskich, 
angielskich i holenderskich. Powodem tego jest 
ta  okoliczność, że wysłani przez towarzystwo 
34 lekarze giną pośród ogromnej liczby lekarzy 
niemieckich; amerykańscy zaś, agielscy i hollen- 
dersey, tworzą samodzielne stowarzyszenia. 
W ielu lekarzy rossyjskich, profesorów nawet, 
muszą pełnić obowiązki felczerów. Panu Piro- 
gowowi nie zdarzyło się widzićć ani jednego 
ranionego kulą z kartaczownicy; wiele zaś wi­
dział trupów przeszytych 25 takiemi kulami i

więcćj. Rany w głowę zdarzają się bardzo 
rzadko. W  końcu sprawozdania, prof. Pirogow 
pokazał znaczną liczbę używanych na wojnie, 
nowo wynalezionych aparatów chirurgicznych. 
Zdanie p. Pirogowa o działaniu nowćj broni 
jest takie, źe chociaż liczba ranionych w wojnie 
obecnćj większą jest niż dawnićj, rany jednak 
są lżejsze.

Amazonki sek w ań sk ie ,  to  nie bajki.
Feliks Belly rzeczywiście znalazł zwolenników. 
Około dwudziestu kobiet z Belleville maszero­
wało przed kilku dniami w teatralnćj postawie 
przez przedmieście Tempie w kierunku ratusza. 
Miały na sobie kepi i wełniane kamasze. Chas- 
sepot błyszczał swoj’a nieobecnością; rewolwer 
był zastąpiony patrjotycznym oczu połyskiem. 
Każda z nich miała tęgi kij w ręku. Jedna z 
tych kobiet niosła chorągiew, na której był 
napis: Chcemy Kommuny. Nie zważając na
drwinki mieszkańców, panie amazonki szły da­
lej. Kiedy przechodziły przez bulwar, młoda 
Francja krzyknęła: St.-Lazare, St.-Lazare! Cno­
tliwe kobiety rozgniewały się za takie napom­
knienie. Młoda Francja jeszcze głośniej krzy­
czała, stara Francja ramionami wzruszała, a 
Francja w średnim wieku będąca śmiała się i 
drwiła. Francja płci żeńskiej również szczerze 
się bawiła i śmiała się głośno. Na ulicy Tem­
pie pokazały się gwardja narodowa i zrobiła 
uwagę pięknym amazonkom, że ten żart za­
czyna przybierać skandaliczną formę i źe naru­
sza spokojność publiczną. Ale amazonki se­
kwańskie zaraz pokazały, źe nie napróźno mają 
kije w ręku. Napadły na gwardję narodową i 
nie walczyły zębami, albo pazurkami, ale kija­
mi i kułakami. Uprzejmość dla kobiet nie po­
zwalała razy razami odpierać. Zaczęła się za­
tem walka o kije. Czerwone chorągiew została 
oddarta i wrzucona w błoto, a drzewiec poła­
many. Położenie było nadzwyczaj krytyczne. 
Tymczasem jeden z młodych gwardzistów na­
rodowych wpadł na myśl znakomitą. W ziął w 
rękę kawałek złamanego drzewca, podniósł go 
w górę i na cały głos zawołał: „Chodźmy do
ratusza." Amazonki usłuchały tego wezwania 
i ruszyły za młodym gwardzistą, wołając: „Na 
ratusz, na ratusz!"

Ale gwardzista zaprowadził je  do stacji po­
licyjnej na róg ulicy Chaume, zkąd większą 
część pięknych dam poodsyłano do domów. 
Reszta dzielnego oddziału ścigana przez śmie­
jące się i szydzące tłumy, schroniła się do za­
kładu kąpielowego na placu przed ratuszem 
miejskim. Ostatni z tych pięknych aniołków 
najgorzej zakończył swoją wyprawę. Zaczął bo­
wiem tak głośno krzyczeć i takie gestykulacje 
wyprawiać, źe czterech dziarskich gwardzistów 
schwytało go za ręce i zaprowadziło do prefek­
tury pośród okrzyków zgromadzonych tłumów. 
Bez wątpienia było to ostatnie wystąpienie 
amazonek sekwańskich, czyli aniołów kommuny.

Brl. B. Ztg.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W rocław  27 listopada. 

Obrót tygodniow y na targu w rocław sk im .
Powietrze i tego tygodnia niewiele się ró­

żniło od poprzedniego; trochę mgły, kilka 
razy mały deszczyk, zresztą pogoda jak  naj­
piękniejsza i ciepło niezwykłe w tćj porze ro­
ku, dochodzące w południowych godzinach do 
10 stopni. Rolnicy nigdy lepszego czasu do 
podorów nie mieli jak  tego ruku.

AViatr w kierunku swoim bardzo był zmien­
ny, przeważający jednak był zachodni i połu­
dniowo-wschodni.

Targ nasz zbożowy na początku tygodnia— 
skutkiem wyższego notowania na targach an­
gielskich i holenderskich — bardzo był oży- 
wiony i nawet pośledniejsze gatunki łatwo 
znalazły kupca; w ostatnich dniach jednakże 
chęć kupna o wiele była m niejszą, na ozem 
i ceny, wprawdzie nieznacznie, ale zawsze coś 
ucierpieć musiały.

P s z e n i c y  dowóz był mierny, lepsze ga­
tunki łatwo było sprzedać; płacono za 85 ft. 
białćj 80 — 95 srgr., źółtćj 78 — 93 srgr., za 
ziarno wyborowe 1 — D A  srgr. wyźój.

Ż y t a  dowmz także nie był wielki; płacono 
za 84 ft. 60 — 65 srgr., za wyborowe 66 srgr. 
Na termina ceny stale się trzym ały; płacono 
za 2000 fnt. na listopad 50 — 5 0 'A tal. go­
tówkę, na listopad-grudzień 50 tal. listem, 
na grudzień-styczeń 49 y 2— 49 3/4 tal- listem, 
na kwiecień-maj 1871 51 '/2 lal. gotówką, na 
maj-czerwiec 1871 52 tal. gotów’ką.

J ę c z m i e ń  w dobrćm ziarnie bardzo był 
poszukiwany; płacono za 74 ft. 50 — 54 srgr., 
wyborowy 3 — 4 srgr. więcćj. Za 2000 ft. na 
listopad 46 tal. listem.

O w s a  dowóz wystarczający. Płacono za 
50 fnt. 28 — 32 — 34 srgr., wyborowy wyźćj. 
Za 1000 ft., na listopad 44 tal. listem , na 
kwiecień-maj 4 6 y 2 tal. got.

G r o c h u  na targu niewiele było i dosyć 
był pokupny. Groch do gotowania płacono za 
90 fnt. 68 — 74 srgr., groch na paszę 60 — 
66 srgr., wykę 52 — 58 srgr., f a s o l ę  68 — 
85 srgr., ł u b i n  żółty 48 — 54 srgr.

T a t a r k ę  (hreczkę) płacono za 70 fnt. 
4 6 — 48 srgr.

K u k u r y d z a  bardzo poszukiwana, płaco­
no za 100 ft. 68 — 72 srgr.

K o n i c z tylko w małych ilościach się u- 
kazał i po wyższych cenach miał pokup. — 
Płacono stosownie do gatunku za 100 fnt. 
białego 12 — 19 — 24 ta l., czerwonego 14 do 
I 7 Y2 tal. za wyborowy nawet wyźćj.

Ziarna olejne niebardzo były obfite i pokup 
jak  najlepszy miały; rzepik zimowy płacono 
za 150 ft. brutto 256 — 266 — 276 srgr., la- 
towy 204 — 214 — 224 srgr.

O k o w i t a  w początku tygodnia była wyżej 
płaconą, przy końcu zaś więcej sprzedających 
niż kupujących było, co wszakże korzystnego 
skutku na ceny wywrzeć nie mogło. Płacono 
za 100 kwart 80 stopni Trallesa loco 14 l/s 
do 245/i2 tal.; na listopad 147/7 tal. listem, 
na listopad-grudzień 147/8 tal. listem, tak sa­
mo i na grudzień styczeń; za 100 litrów na 
kwiecień-maj 17 tal. gotówką.

T. Sadowski i sp. 
pośrednictwo w handlu płodów 

i machin rolniczych.

¥#iadoinoścI z teatry wojny.
Obrona Paryża.

LXI.
Jak z jednej strony wszelkie ru­

chy wojsk francuzkich umieją się 
dziś ukryć przed rekonesansami pru- 
skiemi, tak znów przeciwnie za po­

średnictwem snujących się wszędzie 
wolnych strzelców' i przy czynnój 
pomocy patrjotycznój ludności, Fran­
cuzi jak najdokładniej wiedzą o mar­
szach i sile oddziałów nieprzyjaciel­
skich.

Kiedy przed niedawnym czasem 
zaczęto się niepokoić -w Tours po­
zorem okalającego rucłiu korpusów 
pruskich, rząd uspokajając publicz­
ność, ogłosił, że przywódzcy armji 
francnzkićj bardzo dobrze są zaiń- 
formowani o każdym ruchu nieprzy­
jaciela, a armja Loary zbyt silną, 
żeby ją  otoczyć można. W idać ztąd, 
że Francuzi pra gną wachlarz o watego 
rozejścia się armji pruskiej celem 
otoczenia armji środkowej i na tem 
kombinacje jakiegoś niespodziewa­
nego ciosu opierają.

Prawdziwość zaś twierdzenia o 
zbyt wielkiej sile armji barskiej, 
aby ją  wojskami, jakie Prusacy mają 
pod ręką, otoczyć można, okazała 
się niebawem, kiedy tak wojska 
księcia Meklemburskiego, jak i pierw­
szy korpus księcia Fryderyka Ka­
rola nie wytrzymały starcia się z 
s a m e  mi c z o ł a m i  armji bretoń- 
skiej i barskiej. Mamy tu na myśli 
doniesienia wczorajsze o odparciu 
księcia Meklemburskiego za Nogent 
le Rotrou w nieoznaczonem bliżej 
miejscu, i o zwyciężkiej bitwie z 
pierwszym korpusem (wschodnio- 
pruskim) pod Mezieres (?) nad ko­
leją orleańską.

Otoczenie armji barskiej nie jest 
też tak łatwą rzeczą, jaką się na 
pozór niejednemu wydawać może. 
Posuwający się przez Le Mans 
ku Tours korpusu księcia Meklem­
burskiego, może się łatwo dostać 
w kleszcze armji bretońskiej i b a r ­
skiej, które poza Yendóme przez 
Chateau du Loir utrzymują czucie 
ze sobą. Korpusy zaś księcia F ry­
deryka Karola, któreby górną Loa­
rę przekroczyć chciały, odbyć muszą 
marsz flankowy i przeprawę przez 
rzekę wobec armji Bourbakiego, sto­
jącej w Nevers a cheval tj. w goto­
wości działania po obu brzegach 
Loary, a przechodzące kolumny wpa­
dają nadto na armję rezerwową, 
opierającą się o Tours, a wysuwa­
jącą swe przednie straże ku Chateau- 
nefs i Gien,

Połączenie zaś wszystkich armji 
francuskich w jedne wielką armję 
nie nastąpiło dotąd dla kilku przy­
czyn. Korpus 18-ty w Nevers i ar­
mja rezerwowa w Bourges oczekują 
jeszcze dalszych nadsełek z połu­
dnia, a armja bretońska nietylko 
czeka jeszcze na kilka dywizji nor- 
mandzkich, ale dopóki połączenie się 
z armja barską  nie stanie się z po­
budek strategicznych koniecznem, 
zasłaniać musi Le Mans, jako głó­
wny węzeł kolei żelaznych, łączący 
Rouen, Havre, Cherbourg, Brest i 
Rennes z miastami nadloarskiemi 
Nantes, Angers i Tours, a pośrednio 
i z Orleanem. Z tych miast zaś i 
ich okolic wszystkie armje francu­
skie ściągają nietylko wykończające 
się formacje wojska, ale i bardzo 
wiele innych niezbędnych zasobó-w 
wojennych. W  Le Mans zaś nie 
może jej się wydarzyć żadna zła 
przygoda, bo najpierw sama przez 
się jest równą co do liczby korpu­
sowa Meklemburskiemu, każdej chwili 
odebrać może posiłki, które jej na­
dać mogą liczebną przewagę, a na 
wszelki wypadek ma za sobą bez­
pieczny schron w obwarowanym 
obozie pod Conlie, zkąd znów sza­
chuje dalsze ruchy pruskiego kor­
pusu. Skoroby się bowiem korpus 
ten poważył ruszyć ztąd ku Loarze, 
ona zaraz zająć może Le Mans na 
jego tyłach i odciąć go w nie­
bezpieczny sposób od reszty armji 
pruskiej.

Pokazuje się ztąd, że wobec nie­
dostateczności sił pruskich armje 
francuskie wytrwać mogą długo w 
zajętych dziś stanowiskach i wzra­
stać w nich szybciej w większe siły, 
niż stojące naprzeciw nich wojska 
pruskie. Pragną też niezawodnie wy­
zyskać korzyść wynikającą z przy­
jęcia bitwy w pozycjach zdawna 
upatrzonych i dobrze obwarowa­
nych, co przy przewadze broni pal­
nej w dzisiejszym sposobie wojowa­
nia jest niemałym zyskiem. Zachodzi 
tylko pytanie, czy z a s o b y  P a r y ż a  
p o z w a l a j ą  na d ług i e  czekanie.  
Pod tym względem cierpliwość ar­
mji barskiej zdaje nam się potwier­
dzać ostatnie sprawozdania osób opu­
szczających Paryż o dostateczności 
zasobów paryskich na czas daleko 
dłuższy, niż dotąd mniemano. Rząd 
w Tours, a przez niego i przewódzcy 
wojsk francuskich muszą być najdo­
kładniej zainformowani o stanie za- 
prowiantowania Paryża. Gdyby z 
tego względu przewidywali bliski 
upadek tego miasta, armja loarska
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przy obecnej swój sile, okazyw ałaby 
drażliwsza niespokojność ruchów dą­
żących ku odsieczy Paryża.

Z drugi ćj strony Prusacy też cze 
kać nie mogą. Armje francuskie ro ­
sną w  siły, a samo wahanie się wojsk 
pruskich dotąd tak pochopnych do 
zaczepki, budzi w  nich coraz więk­
sze zaufanie. W  kraju sarkają na 
bezczynność armji i wyczekują po ­
mszczenia porażki Tanna. W ojsko

Eod Paryżem  niecierpliwi się tern 
ardziój, że, w obec ciągłego wycze­

kiwania wycieczki, z przesilonej czuj­
ności i znużenia w pada w  draźliwośó 
nerw ową przeradzającą się u wielu 
żołnierzy w  p e w ie n  r o d z a j  o b łą ­
k a n ia . J e s t  to  f a k t  s k o n s ta to ­
w a n y  p rz e z  le k a r z y  p ru s k ic h . 
W  głównej komendzie pruskiej zaś 
panuje przekonanie, źe groźnego im 
dobrego ducha w  wojsku paryskiem 
utrzymuje tylko istnienie armji rezer­
w owych w kraju i że go złamać 
tylko można nad Loarą. Armja pru­
ska zostaje więc pod wpływem  par­
cia ze wszystkich stron. Natrze więc 
niezawodnie na wojska francuskie, 
choć sama czuje niewystarczalność 
sił swoich. Z tych przyczyn spodzie­
wać się musimy w  krótkim czasie 
walnej bitw y pod Orleanem, którą 
poprzedzą może mniejsze utarczki 
na trakcie ku Mans i w  okolicach 
Chateauneuf, Gien albo Briare. Nie 
m a też nic niepodobnego w sobie 
nagłe zwrócenie się księcia Meklem- 
burskiego przez Yendóme do Bou- 
gency i Blois, czego bardzo czujnie 
strzedz powinna arm ja bretońska. 
W  razie takiego pochodu wojsk 
meklemburskich armja bretońska po­
winna tuż za niemi postępow ać, albo 
zwrotem  ku Paryżow i odwieść ich 
z tego traktu, po którym by najbar­
dziej armji loarskiej zagrażali.

Raporta z głównej kwatery pruskiej.
W e r s a l  18 listopada.

Stanowisko, jakie wojska francuskie 
pomiędzy Nogent i Houdan przed wy­
padkami pod Dreux zajmowały, miało 
służyć do podwójnego celu. Z jednój stro­
ny miała być broniona linja rzeki Eure, 
a przez to być zamknięty wstęp do Dreux 
od wschodu, z drugiej strony chciano po­
kusić się o podanie ręki wojskom oblę­
żonym Paryża przy wycieczce na stronie 
zachodniej lub południowej. Houdan jest 
oddalony od W ersalu na Chateau de 
Pont Chartrain o 5 i trzy czwarte mili, 
od Dreux 2 i pół mili. Pozycja pod No- 
gent de Roi była tak obraną, źe gości­
niec Rambouillet Chartres mógł być ob­
serwowanym. Maintenon, punkt krzyżo­
wania się tego gościńca z gościńcem z 
Mantes (Seine et Oise) do Chartres, jest 
od Nogent milę oddalony. Że w Paryżu 
oddawano się w ostatnich dniach nadziei 
sukursu z zachodu, okazywało się dosta­
tecznie z gazet. Nadzieja ta  przez zwy- 
cięztwo z dnia 17 zniweczoną została.

O sile zgromadzonych nad rzeką Eure 
wójsk niema jeszcze dokładnych wiado­
mości. Dreux, które, jak  wiadomo, wkrót­
ce po zajęciu Chartres otworzyło bez 
"walki bramy swoje niemieckim wojskom, 
nigdy przez nich zupełnie zajęte nie zo­
stało, lecz tylko obserwowanym było przez 
przybywające i odchodzące patrole kon­
ne. Ile razy patrole te przy chodziły, znaj­
dowały miasto wolnćm od wszelkiej za­
łogi nieprzyjacielskiej; po ich oddaleniu 
się jednakże zwykły były przybywać 
tamże mniejsze oddziały wolnych strzel­
ców i mobilów. Przy zmianie w rozdzie­
leniu wojska naszego, jak a  nastąpiła wsku­
tek  utarczki z dnia 9 listopada, zanie­
chano obserwacji Dreux. Garnizon fran­
cuski, jak i znaleziono tam w dniu 17, 
składał się tylko z mobilów, marynarzy 
i chasseurs d’Afrique; dział nie było. 
Strata, jak ą  dywizja 17 poniosła, podaną 
jes t w raporcie księcia meklemburskiego 
w ogóle na 104 ludzi.

Listy prywatne, pomiędzy niemi listy 
oficerów i mobilów z warowni, mianowi­
cie południowych, jak  Vanvres, Issy, Yil- 
lejuif, Villancourt mówiły o wycieczce

Wiadomości telegraficzne.

en masse z tak  wielką pewnością, że o za- Sam pobór jednak żadną miarą nie wy­
miarze rządu paryzkiego zrobienia raz starczy, trzeba jeszcze tych ludzi uzbroić, 
jeszcze wycieczki nie można było wątpić. Wiadomo zaś, źe nam zawsze jeszcze nie 
Od niedzieli dnia 13 oczekiwano tóż co- dostaje dobrój broni, pomimo znacznych 
dziennie wycieczki. Większe ćwiczenia przesyłek i pomimo ciągłego wyrabiania 
wojska, jakie nieprzyjaciel przed murami takowój w naszych fabrykach krajowych.^ 
twierdzy częściój niż zwykle odbyw ał,' 
można było uważać za oznaki planu jego . 
zaczepnego. W  poniedziałek nakazanóm : 
było wojskom, kantonującym w otocze­
niu Wersalu, aby każdej chwili byli go­
towe do alarmu. Pola 27 listopada. Austrjackie okręty

Jeżeli komitet obrony mimo to zanie- pancerne zostały uzbrojone i gotowe są 
chał wycieczki, to wewnętrzne powody w każdej chwili wypłynąć z portu, 
tego można naturalnie ztąd oceniać tylko j Wrocław 28 listopada. W edług wiary- 
w przybliżeniu. Nasze czaty przednie spo-' godnych wiadomości z Warszawy, ocze- 
strzegły podobno, źe wiadomość o walce j  kują tamże w tych dniach rozkazu car- 
pod Orleanem, którą wydział rządu w; skiego, nakazującego s k o n c e n t r o w a n i e  
Tours mimo wielkiej liczby strat fran-Strzech dywizji nad Dniestrem. Na ładun- 
cuskich ogłosił za zwycięstwo, dopiero! ki przeznaczono sumę ośmiu miljonów 
wczoraj (17) nadeszła do Paryża. R u c h  I rubli.
świąteczny, jaki się objawiał wmieście,^ Berlin 27 listopada. Obiega tu  pogło 
wywieszanie chorągwi i t. p. służyły za j ska  mająca za sobą wszelkie prawdopo
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punkt oparcia dla tego domysłu. Faktem 
jest, źe dzienniki paryzkie, które w kwa­
terze głównej znachodzą się aż do 15 
listopada, nie ustają w przedstawianiu wy­
cieczki w wielkim stylu za daremną, je  ■ 
żeli przytem nie można liczyć na sukurs 
prowincji południowych. Bardzo godnem 
uwagi jest, źe z Ljonu, gdzie wtargnięcie 
Francuzów do Orleanu znane już było 
dnia 11 listopada, piszą w tym samym 
duchu. Nawet Decentralisation, dziennik 
ultra-republikański, przemawia od dni kil­
ku przeciw dalszemu prowadzeniu wojny. 
Czytelnikom swoim donosi on o odwro­
cie korpusu Tanna w prostej wiadomości 
dziennikarskiej w trzech tylko wierszach, 
ogłasza zaś obszerne pokojowe artykuły, 
które popiera opisami nędzy klas uboż­
szych Paryża.

lenerał Bourbaki, głównodowodzący 
północnej Francji, ogłosił następujące 

sprawozdanie:
„Naczelny dowódzca w północnej F ran­

cji uważa sobie za obowiązek podać do 
wiadomości wojska wszystkie wypadki 
wojenne, zaszłe w obrębie jego dowódz­
two! od d. 29paźdz. Wolni strzelcy z pół­
nocnej Francji i z Hawru, którym poru- 
czono obronę lasu liońskiego, wstrzymali 
ioło Longchamps pochód kolumny nie­
przyjacielskiej popieranej przez oddział 
artylerji i zmusili ją  do cofnięcia się po 
utracie 12 zabitych i 30 rannych. D. Igo 
’istop. uderzyła 1 kompanja 3 bataljonów 
gwardji ruchomej znad Marny w lesie 
loło St. Just na oddział saskiej jazdy 
należącej do królewskiej gwardji, zabiła 
•jednego z kapitanów i 6 jeźdźców, resztę 
zmuszając do ucieczki. W e 2 dni później 
zabrała taż sama kompanja transport nie­
przyjacielski zawierający 1600 kilogramów' 
ow'sa. W  okolicy Amiens rekonesansowe 
kompanje gwardji ruchomej ciągle niepo 
koją jazdę pruską. D. 29go napadnięto 
koło St. Omer w pobliżu Granvilliers od­
dział ułanów; strata nieprzyjaciela wyno 
siła 3 zabitych i 10 rannych. W  górach 
ardeńskich działają wrolni strzelcy z tam­
tych okolic z największą energją iwszel- 
kich pochwał godną ruchliwością. Przez 
częste a śmiałe napady stali się straszny­
mi dla najezdników. Drobne te utarczki 
świadczą, źe każdy jest gotów, gdzie tyl­
ko nieprzyjaciel się pokaże, złożyć do­
wody sił swoich. Naczelny dowódzca czuje 
się szczęśliwym, źe może stwierdzić to 
ogólne „podniesienie się ducha“ i ma na­
dzieję, źe to usposobienie i nadal się u- 
trzyma, jeżeli okoliczności wymagać będą 
nowych wysileń. — W  głównej kwaterze 
w Lille, d. 15 listop. 1870.

Bourbaki.

0 pospoliiem ruszeniu, nakazanóm przez 
rząd obrony narodowej w Tours, zamie­
szcza Frogret de Lyon następujące uwagi: 
„Powołanie do pospolitego ruszenia wszy­
stkich od 21— 40 roku życia nie jest by­
najmniej oznaką pokoju; dlatego czyni­
my w tym względzie kilka uwag. Ludzi 
nam dotąd nie brak. Mamy bowiem naj­
pierw całą gwardję ruchom ą, złożoną z 
ludzi młodych od 21—26 roku życia, żo­
natych i nieżonatych, w ogóle nie mniój 
jak  500,000 ludzi. Dalej klasa poborowa 
z r. 1869 czyni 80,000 ludzi. Cała klasa 
z r. 1870, niepodlegająca losowaniu, wy­
nosi 240,000 ludzi, co już razem stanowi 
ogólną sumę 820,000 żołnierzy. Doliczy­
wszy do tego powtórnie powołanych woj­
skowych aż do 35 roku życia, ochotni­
ków, wolnych strzelców i uruchomioną 
gwardję narodową, z łatwością otrzyma­
my 1,200,000 ludzi młodych, czynnych, 
pełnych wojennego zapału i gorliwości.

dobieństwo, źe gabinet pruski już w o 
becnem stadjum nieporozumienia wywo 
łanego przez Rossją, poczynił poufne 
kroki w celu ofiarowania obu stronom 
swych usług pojednawczych.

O marszu ks. Fryderyka Karola dono 
szą, źe wojska napotykają na kaźdem 
miejscu zasieki, rowy i rozmaite środki 
obronne, lud wiejski stawia wszędzie prze 
szkody; w jednej wsi zastrzelono oficera 
pruskiego, za co wzięła armja pruska czte­
rech zakładników.

W  Troyes pobito jednego z ułanów pru­
skich, za co miasto musiało zapłacić kon 
trybucję 10,000 fr.

W  Sens powstała ludność przeciw P ru­
sakom wkraczającym do miasta, uspokoi­
ła  się atoli, skoro zagrożono bombardo 
waniem.

Karlsruhe 26 listopada. Karlsruher Ztg 
donosi z W ersalu d. 26 bm., źe na dniu 
dzisiejszym podpisaną została konwencja 
wojskowa między związkiem północnym 
i Badenją. Kontyngens badeński stano­
wić będzie według tejże część bezpośre­
dnią armji niemieckiej związkowej, wzglę­
dnie armji pruskiej pod naczelnóm do­
wództwem króla pruskiego, z administra­
cją wspólną pod kierownictwem pruskie­
go ministerstwa wojny.

Liege 27 listopada. Zeszłój nocy ucie­
kło 60 jeńców francuzkich z tutejszych 
koszar; dotąd nie odkryto żadnego śladu 
dokąd się udali.

Tours 27 listopada. D ekret z 25 bm. 
ustanawia urządzenie dziesięciu wielkich 
obozów dla wyćwiczenia i skoncentrowa­
nia gwardji narodowój zmobilizowanćj, 
k tóra dekretem z 2go bm. powołaną zo­
stała.— Do obozów powyższych przyjęte 
również zostaną oddziały mobilów, ocho 
tnicze i kontyngensa armji regularnej. — 
Obozy będą urządzone w St. Omer, Cher­
bourg, Coulie, Nevers, L a Rochelle, Bor­
deaux, C lerm ont-F erran t, Tuluzie, Pas 
des Lanciers i Lyonie. Ohozy St. Omer, 
Cherbourg, L a  Rochelle i Pas des Lanciers 
będą w stanie pomieścić 250,000 ludzi 
służyć będą równocześnie za obozy ob­
warowane, reszta obozów służyć będzie 
do ćwiczenia armji.

Urzędowy biuletyn zawiera sprawozda­
nie jen. Aurelles o bitwie pod Coulmiers 
d. 9 bm., zawierający szczegóły zajęcia 
Orleanu, stwierdzający zupełną ucieczkę 
nieprzyjaciela, chwalący naszą artylerję; 
wreszcie kończy się biuletyn słowami, iż 
nie można dosyć chwalić waleczności, ja ­
kiej złożyła dow'ody cała nasza armja.

La France powiada, że ruchy zaczepne 
rozpoczęły się z powodzeniem, a korpusy 
pruskie, które przybyły z Alinęon, zostały 
zmuszone do cofnięcia się.

Donoszą z Amiens, źe Prusacy zostali 
odparci pod Gentilles i Roves i ścigani 
bagnetami.

Genewa 27 listopada. Z głównćj kwa­
tery Garybaldego z 23 b. m. donoszą o 
zmianie frontu i połączeniu się korpusów' 
Ronneta i P reuzata, operującyah wspól­
nie z Garibaldim. Dnia 22 b. m. wziął 
powtórnie Ricciotti Garybaldi 80 pruskich 
ułanów w niewolę i zabrał 45 wozów z 
prowj antami.

Bruksela 27 listopada. Etoile belge pi­
sze , źe według wiadomości z L ille , mo- 
źnaby przypuszczać, jakoby urzędy w 
Lille zawiadomione zostały urzędownie 
o zbliżaniu się przednich straży armji lo­
arskiej do Mantes i o posuwaniu się ca- 
łćj armji w'prost na Paryż. Wiadomość 
ta potrzebuje potwierdzenia.

Donoszą z Ostendy do Independance: 
50 miljonów franków przybyło tu na 
trzech parowcach angielskich. Suma ta 
wzeznaczona jest dla Prus. Podobnych

przesyłek oczekują tu w przyszłym ty­
godniu.

Florencja 27 listopada. Odpowiedź wło 
ska ’na notę Gorczakowa brzmi poje 
dnawczo. — Prasa klerykalna występuje 
gwałtownie przeciw wstąpieniu na tron 
ks. Aosty. Encyklika została wydruko­
waną w drukarni watykańskiej i ma być 
puszczona w obieg podczas wjazdu króla 
do Rzymu. Egzem plarze, które przezna­
czone były za granicę, dostały się do rąk 
niewłaściwych i zostały zawcześnie ogło­
szone.

Bukareszt 28 listopada. Izby zostały 
otwarte przez księcia. — Mowa tronowa 
stwierdza dobre stosunki z zagranicą, 
Dowodem tego je s t,  źe Austrja skłania 
się do zawarcia konwencji odnośnie do 
jurysdykcji konsularnej.

Konstantynopol 27 listopada. Rząd tu­
recki zakazał temi dniami przyjmowania 
monety rossyjskiój, k tóra tu jest w zna­
cznym obiegu.

Przegląd polityczny.
Zwracamy uwagę na powyższą kor. B. 

z Wiednia. W ięc znowu osławiona nie­
zręczność, czy chwiejność hr. Beusta zo 
stała przez Bismarka w pole wyprowa 
dzoną.

W  sprawne wschodniej znów dla od­
miany pokojowy wiatr zawiał. Rossja 
zostawiła sobie rzeczywiście wolne wyj­
ście z trudności lub też chce przewlec 
całą sprawę do stosowniejszego czasu, 
Hr. Bismark przyjął na siebie rolę po­
średnika i zdaje się, źe jego usiłowania 
doprowadzenia do konferencji w sprawie 
morza czarnego przyjdą do skutku. Czy 
te konferencje zażegnają burzę, to inne 
pytanie; w każdym razie Rossja nie zrze- 
cze się swych pretensji na wschodzie i 
tylko ludzie chcący żyć z dnia na dzień 
zadowalniają się połowicznym załatwie­
niem, które w coraz lepszem położeniu 
stawia Rossję. W ojna wschodnia, choćby 
w tćj chwili dała się zażegnać, przyjdzie 
znowu na porządek dzienny w Europie, 
a przyjdzie zapewne w kry  ty c z n i ej s z ej 
jeszcze chwili dla Austrji i Anglji.

Te same dzienniki angielskie, które je ­
szcze wczoraj zionęły ogniem wojny, dziś 
już znowu wywieszają białą chorągiew 
pokoju i tłómaczą, dlaczego Anglja prze- 
dewszystkiem musi dążyć do pokojowego 
załatwienia sprawy. Spodziewaliśmy się 
takiego zwrotu i wśród największej wrza­
wy dzienników angielskich, nie przypi­
sywaliśmy wielkiej doniosłości ich eks- 
pektoracjom.

W e Francji cały szereg drobnych po­
tyczek na linji zajmowanej prawdopodo­
bnie przez armję nadloarską każe się spo­
dziewać lada chwilę większego starcia. 
Nie sądzimy jednak , aby to starcie było 
decydujące. Dowódzcy fraucuzcy wie­
dząc, źe ostatnią armję prowdzą do boju, 
3ędą unikali zapewne wielkiój bitwy, 
cłiybąby ta  w korzystnych dla nich przed­
stawiała się warunkach.

Waźnem jest postanowienie rządu w 
Tours zmobilizowania znacznej części 
gwardji narodowej która rozprószona po 
wsiach i miasteczkach nie oddawała pra­
wie żadnych usług, podczas gdy dziś, 
jeżeli jćj wybór zgromadzony zostanie 
we' większe oddziały, może utworzyć 
wcale dobrą rezerwową armję, liczącą 
około.200,000 ludzi. Broni powinna F ran ­
cja w tćj chwili mieć podostatkiem. W  ka­
żdym razie broń i w kraju się fabrykuje 
i w znacznych ilościach sprowadza z za­
granicy, niema zatóm wątpliwości, źe i 
na taką liczbę wystarczy, a zgromadzenie 
takiój armji rezerwowój poza zorganizo 
waną już armją loarską może mieć nieo- 
iliczone skutki.

Tymczasem w Prusach pragnienie po­
koju jes t gorączkowe, jak  zewsząd zape­
wniają, tak  samo armja we Francji pra­
gnie raz skończyć tę okropną kampanję 
i rząd wstrzymuje tylko głośne objawy 
ciągłóm przedstawianiem bliskiego upad- 
iu  Paryża. Ale nuż Paryż nie podda się 
tak prędko.

Wiadomości o powstaniu w Hiszpanji 
nie sprawdziły się. Deputacja hiszpańska 
do wybranego króla już jest w drodze.

Ostatnie Telegramy.
W iedeń 29 listopada. Przyjście do 

skutku konferencji w  spraw ie wscho­
dniej zależy od załatwienia przed­
w stępnych pytań, zgodzenia się na 
zaprzeczenie Rossji p raw a do takiego 
postępowania, jakiego się obecnie

K u r s IE® a p i e r ó -w P i e n i ę d z y .
KRAKQW 29 listopada. 

Papiery krajowe:
B e n ta ....................... ..........

„ w srebrze ................
Losy pożycz, z r. 1854 ..

„ I8 6 0 ..
„ 1864 ..

Galie, obligacje indem n..
„ listy zastaw ne-----
» n n b a n - h 7 P °

Obligi pierw szeństw a:

„ * 1867.
„ n 1868.

Akcje przem ysł, i bank.
Lombardy.............................
Akcje kol. K. Lud. galie.

„ kol. czerniow .
n kol. Budolfa .

kol. półn.-wsch.. 
banku narodow. 
Zakł. kredyt. . . .  
kol. wschód........

Banku obrotow.

krakowsk. z

Papiery zagraniczne:
Listy zast. pols. z kup. lemis

żądają) Pł acą
złr. w. a.

56 50 55 40
65 50 65 —
89 — 87 —

104 — 103 10
116 — 115 —
73 25 72 25
72 — 70 50
87 — 86 —

112 111
102 50 101 —
L00 — 99 —
78 — 77 —
90 — 88 —
88 — 87 —

179 178
>40 — 239 —
191 — 189 —
163 — 161 ___

166 — 164 ___

158 — 156 50
128 — 724 ___

149 — 248 .___

86 — 85 50
84 — 83 —

126
—

124
—

158
—

157 —

93 50 — —

Listy zast. poi. z kup. Ilems. 
„ likwidacyjne z ku p ..

Kolej warsz.-wied...............
„ warsz.-bydg..............

Eos. pr. z r. 1864 ......... .
„  „  z r. 1866 ...................

W aluty: Srebro.................
D u k a ty .................................
Napoleondory  ................
Im periały .............................
Courant pruski..................
Bosyjskie ruble pań.........

WIEDEŃ, 27 listopada.
Dług państw a: Benta 5°/,

n w srebrze 5%
n wal. austr. spłać. 5%

Losy pożycz, z r. 1839___
„ 1854 4°/0

* Iia 500 1860 5%
„ na 100 1860 5%
„  na 100 1864_______

Como......................................
Oblig. ind. gal...............5°/,

„ „ buków 5°/t
Galie, pożycz, głodowa 7°/0

Akcje bankowe:
Anglo-austr. za 100 złr. .
Anglo-węgierskie................
Austr. kredytow e..............
Kredyt, handl. przem ysł...
Dyskontowy austr..............
Franco austr........................
Krakowski band. przem ..
Galicyjski krajowy...........
Narodowy.............................

żądają! p łacą
złr. w. a.

91 50 — _

76 _ — —

72 — ___ —

69
___ — —

123 122
6 — 5 80

10 10 9 90

1 84 1 83
159— 158—

65 20 65 10
55 95 55 58

237 — 236 —

89 — 87 —

91 70 91 40
103 75 103 25
115 75 115 25
26 — 24 —

72 50 72 25
71 70 25

192 191 50
79 — 78 —

235 — 233 ___

248 — 247 —

94 75 94 25

725 — 723 —

Akcje kolei:
Alfold F iu m e..................
Czeska zach. na 200 złr 

„ północ. „ 150
E lżb iety na 200
Ferdynanda na 1000 
Franc. Józefa „ 200
Kar. Ludwika „ 200
Koszyc. Bogum. 170 
Lwow.-Czern. na 200 
Północn. zach. austr..,
B udolfa na 200 złr.
Siedmiogrodzka „ 200 
Bządowa na 200 (500 fr.)
Theissbahn......................
T ram w ay........................
Południowa na 500 fr.. . .  
Węgier, półn. wsck. 200 złr. 

„ wschodnia 200 „

Akcje przem. i Listy z as t:
Borysławskie naft. 200 złr. 
Aust. Bod.-Cred. 100 fl. 5% 
Listy zast. galicyjskie 4°/0

n v v  5%
„ „ Banku Hyp. 6%
„ „ Bank. Włoś. 6°/o
„ Bank. naród. M. K. 5°/L 
n n » W. A. 5% 
„ zast. węgierskie 5 A  °/0

Obligi pierw szeństwa:
Kolei czeskpółn . 300 fl. °/n 

„ „ zachód. 300 „ 6°/(
„ Cesarz. Elżbiety 5°/„ 

Elżb. wsr. 100 zł. w. a. 5o/0 
E lż. em.1862 „ „ 5%
Elż. „ 1869 „ „ 5%

żądają) p łacą
złr. w. a.

167 — 
241 — 
124 50 
-212 50 
-2050
188 50 
237 75

93 50
189 50 
196 50
161 75 
165 25 
376 
225 50
162 50 
177 50 
157 —

107 50 
71 
80 
87 
86 
95 75 
91 50

92 75
93 25

93 50 
92 75 

100 25

166 50 
240 50 
123 50 
212 
2045 
187 5C 
237 25 

92 50 
189 
196
161 25 
164 75 
374 — 
224 50
162 — 
177 25 
156 50
85 50

107 
70 —

86 
85 
95 25 
91

92 5C
92 75

93 
92 25 
99 75

n.
III.

2 emisja

5°/,

Siedmiogr. 100 „ 5%

„ II. emis.
P ołudn iow a...........
na 200 fl. sr. za 100 
Bony 1870 za 74 

„ 1875 „ 76
» 1877 - 78

5°/,

Losy prywatne:
Kredytowe na 100 fl. wa
Clary „ 40 „
Żeglugi na Dunaju 100 
K eglew icza.. . .  na 10
B u d y  na 40 fl. wa
P a l ly   na 40 „ mk
B udolfa  „ 10 .
S a lm   „ 40
St. Genoib- „ 40 „ mk, 
Stanisławów. „ 20 
Tryestu. . . .  „ 100 
W aldstein. . „ 20 
Windischgratz. 20 .

W eksle:

źądająj p łacą
złr. w. a.

o 91 - 90 50
o 87 - 86 —
0 104 50
i

104 —

0 89 50 89 —
100 — 101 50j

0 77 50 77 —
0 89 25 88 75
0 87 40 87 10
o 89 - 88 50
t 88 - 87 —

111 75 111 50
88 50 88 —

236 — 234 —
233 50:232 50 
— i — —

158 — 157 50
33 — 31 —
96 — 94 —
16 — 14 —
30 — 26 —
28 — 26 —
15 — 14 —
39 — 37 —
27 50 26 50
24 — 22 —

125 — 115 —
20 — 18 —
24 — 22 —

103 75 103 50

Berlin za 100 t. 5 skonto 
Frankf. za 100 fl. 4 „ 
Hambrg 100 mark 4 „ 
Londyn 10 ft. st. 3 1/., „ 
Paryż za 100 fr. 2]/2 „ 

Monety:
Dukaty w ażne..............
Napoleony     ...........
Srebro.............................
LW0W, 26 listopada. 

Indemn. galicyjska 5°/0 
„ buków . . .  6% 

Listy zastawne. . . .  40/0 
a  «  • • • • 5 ° / c

Pożyczka głodowa 7°/0 
Akcje banku hipot. 6°/L 

„ „ włościań 6°/0
Dukat ważny..................
Napoleon d’or................
Półimperjał ros............
Bubel srebr......................

„ papierowy .
Talar p r u sk i.................
Srebro .............................
WARSZAWA, 23 listop. 

Listy zast. serji 1 . .  4t°/L
n n n 2, , 4%
„ likwidacyjne.. 4% 
„ zastawne z r. 1869 

Poż. lot. z 1864 .. 5% 
„ _ „ z r. 1866 .. 5%

Akcje kol. warsz.-wied.
„ „ warsz.-bydg.
n „ warsz.-teresp
„ „ ło dzkie

Weksle na Wied. za 150 z.

źądająj p łacą!
źłr. w. a.

104 
91 60 

124 35

5 92 
10 

122 75

73 10

70 75 
78 60 

100 
86 
86 

5 97 
10 10 
10 25 

1 96 
1 59 
.1 84 

123 50
Bs. k. 
91 65 
89 49 
73 58 
82 50

72 75 
69 —

94 65,

103 50 
91 

124 —

5 90 
10 -2 

12-2 50

72 30

70 
78 15

85 50 
85 — 

5 90 
10 2 
10 10 

1 90 
1 57 
1 83 

122 50
Es. k. 
91 32 
89 7
73 25 
82 —

chw yciła, od oświadczenia Rossji, 
że się podda uchwałom konferen­
cji. Miejscem dla konferencji byłby 
W iedeń.

Peszt 29 listopada. Minister Holz- 
gethan złożył w  komisji przedlitaw- 
skińj delegacji sprawozdanie budże­
towe na rok  1871, które wykazuje 
80 miljonów niedoboru, k tóry  aż do 
20 miljonow ma być pokryty  przez 
podwyższenie dochodu podatkow ego, 
przez efekta i reszty zostające w  
skarbie państw a, a m ianow icie:

3 miljony przez zostające w kasie 
conto corrente;

6 miljonów przez zapewniony przy­
pływ  z kas krajow ych;

8 mil. z zaległości podatkow ych 
i w zrost przem ysłu;

2 %  miljon. przez drobną monetę 
papierow ą nie puszczoną jeszcze w 
obieg;

10 mil. przez aktywa państw ow e; 
6 mil. 600,000 przez zw rot danej 

zaliczki na koszta pow stania dalma- 
tyńskiego;

3 mil. przez posiadane akcje cze­
skiej połud.-zachodn. kolei:

2 mil. przez posiadane złoto i k o ­
sztowne metale;

22 mil. przez zwyżkę z r. 1870. 
Pozostaje 20 mil.,' k tóre mają b yć  

pokryte przez wydanie listów" ren­
towych, co przez ustaw ę ugodną z 
roku 1867 je s t jeszcze dozwolone.

W szczęły się nadzwyczaj żywe 
rozpraw y. W olfram  i B restel zaprze­
czają cyfrom ministra, w ykazują, że 
suma niepokryta wynosi nie 20 mil., 
ale 42 mil., gdyż w edług w łasnych 
obliczeń ministra wszelkie zapasy 
gotówTki aż do grudnia zostaną w y­
czerpane i na kupon styczniowy już 
nie będzie ani centa.

Holzgethan zawiadam ia jeszcze, że 
za sprzedane grunta na Paradeplatz 
we W iedniu w płynęło l x/ 2 iniljona; 
że wr porozumieniu z Lonyayem  od­
dał ministrowi wojny 15 miljonów 
złr., które uzyskał przez danie w  
zastaw różnych aktyw ów  państw a 

funduszu z opłat za zastępstw a 
wojskowe. Całe expose było  nieja­
sne; Lonyay był obecny; Holzge­
than jutro wyjeżdża.

Peszt 29 listopada. Rozkaz wo- 
t ennej gotowości pancernej floty zro- 
iił tu senzacją. W spólny minister 
wojny ośwdadczył w  kołach delega­
tów, że A ustro-W ęgry mogą w  25 
dniach postaw ić 550,000-ą arm ją go­
tow ą do boju (coś ń la Lebeouf).

Peszt 29 listopada. Hr. Beust 
powróciwszy z W iednia konferow ał 
z Andrassym  zaraz wczoraj wieczór. 
Kanclerz dowiedział się wczoraj o 
planie Bismarka zwołania konferen­
cji w  sprawie wschodniej. Odpowie­
dzi przystającej jeszcze do Berlina 
nie odesłał, dzisiaj na radzie mini­
strów  pod  przew odnictw em  cesarza 
spraw a ta  będzie rozstrzygniętą. — 
W  W iedniu starał się lord  Blom- 
field skłonić hr. Beusta do zgodze­
nia się na konferencję; Anglja p ro ­
jek t gorąco przyjęła.

Berlin 29 list. Zwycięzka bitwa 
pierwszój armji (Manteufla). Armja 
północna (francuzka) pod dow ódz­
twem jenerała  Faidherbe odrzucona 
ku Amiens. S traty nasze bardzo zna­
czne.

Tours 29 list. (urzęd.). Zacięty bój 
pod Yillers Bretonneux (5 mil od 
Amiens). Nasi opuścili Yillers B re­
tonneux.

P od  Boves (2 mile od Amiens), 
ponieśli P rusacy klęskę. W  D ury u- 
trzymaliśmy nasze stanowiska.

Tours 28 list. Szczęśliwe utarczki 
między Pithiviers a Montargis. P ru ­
sacy opuścili Montargis.

Berlin 29 list. (urzęd.) W e r s a l

27 list. L a  F ć re  p o  d w u d n io w ćm  
b o m b ard o w an iu  k a p itu lo w a ło — za ło ­
g a  w y n o s i 2 ,0 0 0 — dział" 70.

W  "n o cy  z 26 n a  27 ż y w y  ogień 
p o łu d n io w y ch  w a ro w n i P a ry ż a .

P rz y  p o ty c z k a c h  re k o n e sa n so w y c h  
p o d  O rlean em  2 4 , s p o tk a ły  się  d w ie  
b ry g a d y  10 k o rp u su  z p o su w a ją cy m  
się n a p rz ó d  fran cu zk im  20 k o rp u ­
sem , rz u c iły  go  z L a d o n  i M aizióres 
i z a d a ły  m u znaczne s tra ty . W z ię ­
liśm y  146 je ń c ó w , n asza  s tra ta  200 
ludzi. 26  lis to p a d a  w y ru sz y ło  k ilk a  
n iep rzy jac ie lsk ich  k o m p an ij p rz ec iw  
10 k o rp u so w i— o d p a r to  je ,  zo s taw i­
ły  40  zab ity ch . M iędzy  jeń cam i je s t  
1 je n e r a ł— n asze  s tra ty  3 oficerów , 
13 żo łn ierzy . (P a trz  w czo ra jszą  d e ­
p e sz ę  z M onach jum . R ed .).

Dijon 27 list. R ek o n esan s  z 26 d o ­
n iósł, że G a rib a ld i m aszeru je  z sw o ­
im  k o rp u se m  z P a sq u e . Z n ad e jśc iem  
nocy , zo s ta ły  p rz ed n ie  cza ty  b a ta -  
ljo n u  fizy lje ró w  3 p u łk u  silnie n a ­
p ad n ię te  i sch ro n iły  się p o d  osło n ę  
b a ta łjo n u  U n g a r. T e n  o d p a r ł  n a  50 
k ro k ó w  3 a tak i. N iep rzy jac ie l co ­
fn ą ł się w  n ie ład z ie , rzu ca jąc  p a k u n ­
k i i b ro ń . D zisia j 27  p o su n ą ł się jen . 
W e rd e r  z 3 b ry g a d am i do  a ta k u , 
d o ta r ł  do  a r je rg a rd y  n iep rzy jac ie l­
skiej p o d  P a sq u e s , o b sza d łsz y  P lo m - 
b ie res . N iep rzy jac ie l s tra c ił w  zab i­
ty c h  i ra n n y ch  3 0 0 — 40 0  ludzi. N a ­
sza  s tra ta  p rzez  o b a  dn i 50  lu d zi 
(sie). 26  m ia ł k o m en d ę  M enotti G a ­
rib a ld i.

L o n d y n  29 listop . W  m in is te rs tw ie  
s p ra w  zag ran iczn y ch  k o n fe ro w a ł lo rd  
G ranv ille  k ilk ak ro tn ie  z re p rez en ta - 
m i R ossji, P ra s ,  A u strji i W ło ch . 
R ząd y , an g ie lsk i i w ło sk i, p rz y ję ły  
o d  razu  p ro je k t k o n fe ren c ji, R o ss ja  
ju ż  p rz y s ta ła ,  p e łn o m o cn ik  austrj. 
u b o lew a ł, że o d  sw eg o  rz ąd u  nie 
o trz y m a ł je szc ze  in fo rm ac ji, k tó ry c h  
a to li w  24  g o d zin ach  oczeku je. T u ­
re c k i p o se ł o k az y w a ł się n iech ę tn y . 
P rz e d  k o ń cem  ty g o d n ia  sp ra w a  k o n ­
fe ren c ji n ie  ro zstrzy g n ie  się. B ęd ą  
one w  L o n d y n ie  lu b  W ied n iu .

Londyn 28 listopada. Times pisze: An­
glja nie sprzeciwiałaby się dyskusji co 
do rewizji traktatu z r. 1856, ton jednak 
Gorczakowa każe wątpić, żeby Rossja na 
projekt przystała.

Z  W e r s a l u  z 27 b. m. donosi Times: 
W arownie: Issy , Vanvres i Montrouge 
bombardowały całą noc z 26 pruskie po­
zycje. W ycieczka wielka jest bliską.

D aily News donoszą z Konstantynopo­
la, źe sułtan przyjmował już Ignatiewa i 
źe Turcja robi wielkie przygotowania na 
lądzie i morzu.

Konstantynopol 29 listopada. Poseł ross. 
Ignatiew przybył i nie poddał się prze­
pisom kwarantanny, Turcja protestuje.

Florencja 29 listopada. Przy wyborach 
do parlamentu wybrano wszystkich mini­
strów, większość rządowa jest zapewnio­
ną. Poseł Oldoini odjeżdża do Lisbony.

Kursa. W i e d e ń  28 listop. g. 12 m .45. 
5%  zjednocz dług państwa — .—• •— 5% 
zjednocz, dług państwa w srebrze 64.90 — 
Losy z 1860 r. 91.30. — Akcje banku 
723. — Akcje kredytowe 247.25. —
Londyn —. srebro — .-----   Dukat
— •— •— Lom bardy 177.25. ■— Losy z r. 
1864 115.50. — Akcje franko-austrjackie 
95.— . — Napoleony 10.02.— Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 237.— . — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 189.— . — Akcje 
kolei półn. wschodniej —.— . — Akcje 
banku związków. (Yereinsbank) 88.50 — 
Akcje banku jeneraln. 83.50. — Renta 
w srebrze — .— . — Obligi indmnizacyjne 
galicyjskie -—.— . — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego •—.— . —• Akcje 
anglo-banku —■.— . — Akcje kolei rząd. 
— .— . — Akcje kolei siedmiogrodzkiój
—  — . — Akcje kol. Rudolfa - —.— . — 
Akcje kolei pardubickiej — .— . — Akcje 
kolei północ. —■.— . Tramway — .— . — 
Akcje banku budowy — .— . — Akcje 
kolei wschodniej — .— . — Akcje kolei 
alfóldzkiej — .—. — Akcje banku anglo- 
węgierskiego — .— . —

Usposobienie g ie łdy : mało czynne.

R edaktor odpow iedzialny: A lfred Szczepański. 
W ydaw ca: dr. Ludw ik G-umplowicz.

CKT aaesłane.)
. P elikatny pokarm  leczniczy R evalesciL e du B arry leczy w szystkie choroby, które opór 

stawiają wszelkim lekarstwom , a m ianow icie:
W szystkie cierpienia żołądkow e, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, gróczoł 

b łon śluzowych choroby pęcherza, nerek, tuberkuły , suchoty, asthmę, kaszek niestrawność 
zatkanie, rozw olnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febre, zaw rót głowy 
k o n g esje  szum w uszach, nudności i womity naw et podczas błogosławionego "stanu, d iabetes’ 
m elancholy , chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. — 72 ,000  świadectw kuracji chorób 
z których żadne lekarstw a wyleczyć nie m ogły; wyjątki z tych świadectw na żadanie moga 
byc przesłane.

Pożyw niejsza niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych, jako teź  u dzieci 
50 razy  ty le, ile kosztu ją  lekarstwa.

(Kuracja N r  68,471). P ru i ie t to  (pod Mondoyi) d. 26 października 1869.
lelmozny P an ie . Mogę go zapewnie, że od czasu k iedy używam cudownej Revaiesciery 

du B airy, to  je s t  od dwóch la t nie czuję więcej dolegliwości w ieku, ani ciężaru 84 lat. Novi 
moje w yprostow ały się znowu, w zrok mój odzyskał dawną bystrość, tak  źe nie potrzebuje wiecej 
okularow; żołądek moj w zm ocnił się tak , ja k  gdybym m iał dopiero 30  lat. Słowem czuje"sie 
odm łodzonym ; miewam znów kazania, spowiadam, odwiedzam chorych, odbywam dość daleki; 
wycieczki pieszo, _ czuję znowu świeży um ysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić te  moja 
deklarację, gdzie i k iedy zechcesz. Z uszanowaniem: " ‘

Piotr Castelli,
, B akałarz św. Teologii i proboszcz powiat. Mondoyi.

Peszkach zawierających ‘/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50  kr. 2 ft 4 z łr  50 k r 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 z łr., 24 ft. 36 złr. \  ’’

Revaiescifere GhocolatŁe^ w  tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 5 0 kr., na  48  filiżanek 4 złr. 50 k r .; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 k r na 24

6 sH a ’u I*  4 60  k r "  “  120  10 888
Sprowadzić m ożna gdziekolwiekbądź za przekazem  pocztowym przez : B arry du B arry 

et comp. w W iedniu  Goldschm iedgasse 8 ; w Peszcie T orók; w P radze  J . F urst- w Bornie 
F . E d e r; we Lwowie R o tlender; w Ozerniowcach Sclinirch, Augustynow icz; w K lausenburgu 
J . K ronstad ter; w  G racu bracia O berranzm eyer; w Bożen L azzari; w Tiyeście J. Serravallo



4 d.
KRAJ z śiody 30 listopada.

Za duszę ś, p.

HENRYKA POLLERA
zmarłego w W arszawie na d. 8 listopada r. b. 
o d p r a w i się w kościele parafialnym  ś. Krzyża

Żałobne Nabożeństwo
we czwartek t . j .  1 grudnia o godz. 10 rano, 
na które pozostała m atka i rodzeństwo — 

przyjaciół i znajom ych zapraszają. 
___________(1209)__________  _

Z braku sposobności i czasu do prywatnych i 
osobistych starań używam publicznego ogłoszenia:

Do wielkiego składu węgla
przy kolei żelaznćj, nadchodzą codziennie

znaczne transporta węgla,
którego teraz w każdym czasie w wię­
kszych lub mniejszych ilościach nabyć 
można.

O bstalunki dla Galicji uskutecznia p,odpisany 
także na  żądanie.

Bogumił Gebhardt
1210(1-3) plac kolei żelaznej Nr. 16.

Na serjo!
•osobności i czasu dc 
rań używam publiczn*

st  szukam żony.
Mam stanowisko pewne i m ająteczek — wiek 

odpowiedni — życzę sobie mieó żonę nie stamza, 
ja k  25 la t, przyjemnój powierzchowności, dobrego 
wychowania — posiadanie m ajątku nie jes t prze­
szkodą. — Za dyskrecję zaręcza się. — Żądam 

na żądanie nawzajem  prześlę fotografię.
Adres: w Krakowie, w administracji „K raju“ 

dla  l i  .............. l i ,  1200(1-3)

Aprobowany

dentysta z Berlina 
J. DŁUŻYŃSKI,

mieszkający przy ulicy Florjańskiej Nr. 333 
w m ie.zkaniu ś. p. D ra Dobrzyńskiego, m

leczy choroby ust, dziąseł zębów, jako  też 
^ ^ c h o r o b y  w ścisłem ftojące związku -fR f 

z zębami, "osadza takowe sztucznie podiug 
najnowszych sposobów i wykonywuje plom­

by wszelkiego rodzaju. 1206(1-3) 
Przyjm uje przedpołudniem od godz. 9 do 

wpół do lszej — popoł. od 2 do 4. 
Ubogich leczy bezpłatnie od 4 do 5.

Odwołanie pełnomocnictwa.
U dzielone W mu D rowi Mochnac­

kiemu ad w ok atow i w  K rakow ie p e ł­
nom ocnictw o do zastępow ania nas 
w  naszych spraw ach sądow ych , ni- 
niejszem  od w ołujem y i w szystk ie  od ­
tąd przez n iego w  naszem  imieniu  
dokonane czynności —  za n iew ażne  
uznajem y. (1208)

Julja SlKi-zyiKLSlteEL.
WłaUysł. Sitarzy

I D E S i N r T Y S T . A .

S. KOHN
§ ^ g p * “ z  O i s s b - w ^ r

ma zaszczyt oznajmić Szanownćj Publiczności, że 
przybył do Krakowa dla wykonywania praktyki, 
mieszka przy ulicy F lorjańskiej w Hotelu „pod 
R óża1 Mr. 18. Przyjm uje od godziny 8 zrana do 
4 popołudniu. 1213(1-3)

L. 1173.

OBWIESZCZENIE. 1190(3-3)

Z powodu niezatwierdzenia ofert poprzednio wniesionych 
rozpisuje niniejszem Wydział Powiatowy w Brzesku ponowną

m u r  l  i  c  y  t  . a .  c  js jęs * 9 0
na dzierżaw ę dochodu z myt w  „Pom ianow y“ i „Gnojniku"

na drodze krajowej S łotw ińsko-Sądeckiej.

Cena wyw< ławcza na dochody z rogatki w Pomianowy jest
1 9 0 0  z Ir. 5 0  'kr. w. a., na dochody z rogatki w Gnojniku JLf©
złr. wal. aus.tr.

Rozprawa ustna i przez pisemne oferty, odbędzie
rze Wydziału powiatowego w Brzesku d. 5

się w biu- 
^ ■ IT U L C l.r S .la .' i), r ..

3 g Q W F .  X 3 2 E E 3 E 3 3 Ej Q :
T e k a  N a r o d o w a ,

UPADEK POLSKI,
x a r z e z s  ST", v .  R a . T i m . e r ,

T a j n e g o  R a d c ę ,  P r o f ,  p r z y  U n i w e r s y t e c i e  B e r l i ń s k i m ,  
z niemieckiego, z przedmową

Karola: F o rstera. 1197(3-3)
C e n a  f  t a l a r .  =  S  z ł r ,  w a l .  a u s t r .  * 9 8 ®

F o r s t e r a , ,  2 4 ,  Ł e i p z i g e r  S t r .  w Berlinie.U W ydawcy

BARDZO WAŻNE
!! dla chcących pożyczyć pieniędzy !!

Niźśj podpisana firma ułatw ia w jak  najprędszym  czasie pożyczkę pieniężną na hipoteki 
realności i m ajątków ziemskich.

Szanowni interesanci zgłaszający się listownie lub osobiście, raczą jednocześnie załączyć 
nam stan swych hipotek.

gSŚ^- c3 .es slte.aa.ea.WL s s . t t s s e g o  "TUI!

znaczny transport

kawy, ryży, kasztanów włoskich, herbaty kiaehtyńskiej
z ostatniego zbioru — jako  tóż

wielki aapas •vsra.ira.: 
w ęg ier sk ich ,  austrjackich  w  beczkach i butelkach; win francuskich:  

Bordeaux i Szam pańskich; win w łosk ich  i h iszpańskich,
tudzież:

ZL.ilcIeiE’O'W i  Cogsiaców f r a n o u s l s i o h . ,
jełIso też Śliwowicy " V S T A "fc. <3..

Mamy honor polecić się Szanownej Publiczności i prosić o zamówienia listow ne, zaręczając za 
" dobroć towarów i przyrzekając szybką usługę.

Je s t także na składzie w butelkach bardzo s ta re  Wino W ęgierskie.
Znaczną ilość n a j l e p s z e g o  s a a s Ł s ł a .  otrzymaliśmy w komis. — Interesantom  na 

żądanie listowne, posyłamy ceny wraz z próbką.

K L E I N  Ss C o m p .
w  K r a k o w i e  ( H o t e l  S a s k i ) .

Cenniki w szystk 'eh  Win i Towarów p rzesy ła  się  na każde zażądanie. (1211)

N a'  ł a d e m  „ W y d a w n i c L w a  C z y t e l n i  L u d o w e j "  w  K r a k o w i e
wyszedł

ILUSTROW ANY

KALENDARZ P O W S Z E C H N I ,
n a b  t .  2 8 7 1 ,  

k t ó r y  j e s t  z  k o l e i  l o i i . m  t  z e c i / n  , uk ład u  A .  N o w a l e c k  e g o .
1188(2-3) C e n a  6 5  c e s a / f e .

gdzie do godziny 12 w południe oferty w 10'% ceny ofiarowanej za­
opatrzone i należycie ostemplowane przyjmowane będŷ ,, poczem nastą­
pi licytacja ustna.

Oferty żadnych warunków mieścić w sobie nie mogą.
Bliższe warunki są do przejrzenia w biurze Wydziału Powia­

towego w kancelaryjnych godzinach.
Z Wydziału powiatowego w Brzesku 

dnia 18 listopada 1870 r.
Prezes

" W ł a c ł y s ł a r w  Z D ą jr a ^ -Y a s I S ii .

dom 
stąri
i d   , ,  .
artykułów , ozdobiona 26 pięknie wykonanemi d zew o.yt mii.

g g p "  Kupuj i cym na tira  \& odłtępuje się znaczny rabat.
Si.ład  główny w księgarni i. MILIKOWSKiEGO we Lwowie

5
i

<  CO O

"We Lwowie
ulica Halicka, 306

: -w:
319. Eynek Główny. 19.

W Opstwie
Główny Eynek.

'3 0 '*  —.=>2 2 s  a*
O i— S3 

“  £ JS. £o o - -._ 
n ^  Tl .

KLEMENS ROSENT&L
328(-?) poleca

sw oje słŁłjady
gotowych ubiorów mezkich i dla dzieci, sukna i kortów , bielizny, kraw a­
tek, plaidów, kapeluszy, butów, lasek, parasoli i przedmiotów do podroży 

służących w największym wyborze i po cenach najum iarkowanszych. 
Przyjm ują sie wszelkie zamówienia na  ubiory mezkie według m iary, tu ­
dzież n a  szycie maszynowe służące dla pracowni krawieckich, szewckich, 

kapeluszników , czapników, ja k  niemniej n a  szycie wszelkiej bielizny.
Prawdziwa W eda Koiońska. — Słynny Balsam Vetoryniego. — E k strak t 

indyjski na uśm ierzenie bólu zębów, flakon 30 cent.
TO g.

S A X j A  R E D U T O W A .
G o d z i e n ,  l e c z  t y l k o  d o  c z w a r t k u  Igo  

g r u d n i a  d l a  d o r o s ł y c h  o s o b .

P M U S C H E R l
s ł y n n e  w  E u r o p i e

MUZEUM ANATOMICZNE
zawierające

więcej niż 2000 anatomicznych,  
etnologicznych i patoioglcznycSi

preparatów  1199(3-3)
Meki torturowe przez Inkwizycję zadawane, okazują się na figiuach 

naturalnej wielkości i na preparatach.
W p i ą t e k  2 .  g r u d n i a  n a  z a m k n i ę c i e ,  M u z e u m  o t w a r t e  t y l k o  d la  P a ń .  

Wstęp 30 centów.

ił*ikfi*ł-d:hł'b>

i Ł O l e j

m m m

Ces. król. 
g a l i o y j s l c a .

uprzywilej.
JESZEŁSTCs I S o X i'C L C a .’W i l S : ® / .

O G Ł O S Z E N I E

Bo sprzedania

C H O I R A N I C E
w obwodzie Sądeckim. Ról dworskich 227 mórg 
ogrodów 2 morgi — łąk  2 morgi — pastwisk 29 
mórg — lasu  wysoko - plennego m uskanego 215 
m órg— kościół w miejscu. Bliższych wiadomości 
udziela dr. L e o  B o r s o l x a a .  adwokat k ra­
jowy w Nowym-Sączu. 1037(3-3)

dniem II90 grudnia 1870 roku znoszą się następujące taryfy :
a) taryfa i regulamin zaprowadzona z dniem 1 czerwca 1867 r. € i l a  ZWiąZfcO-

w ego ołsrotu ■fcO‘157«rairÓ'W pomiędzy Wiedniem, Szczakową, Kra­
kowem, Lwowem i Czerniowcami z jednej, zaś Granicą i Warszawą z drugiej strony.

b) taryfa i regulamin zaprowadzone z d. 1 stycznia 1869 1*. d l a  S W i ą z K O W © -  
gg-O op ro tu  to w arów  pomiędzy Czerniowcami z jednej — zaś St.

Petersburg, Isk off etc. z drugiej strony.

f i  KAHIEHICA
pod L . 214/328, ulica Szewska — jes t

do sprzedan ia  każdego czasu
Bliższa wiadomość w temże miejscu II. piętro. 

1163(3-3)

firfKI!
nabywszy na w łasność handel dotąd pod firmą: K. BARTL w Krakowie istniejący

ma zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność,
ż e  t a k o w y  n a d a l  p o d  w ł a s n ą  f i r m ą  p r o w a d z i ć  b ę d z i e .  “W®

Polecając się łaskawym względom Szanownćj publiczności, pozwala sobie 
zwrócić uwagę tójże na  p r o m e s s y  Losów pożyczki państwa Z r. 1864, któ­
rych najbliższe ciągnienie ju ż  w d. X §£iruic3L:n.±«ai nastąp i, oraz na nader

korzystne i dla każdego nawet mnićj zamożnego, przystępne:
Losy r^ożyczlti -ra^gierslŁiój,

ze spłata ra ta lną  pod gw arancją Galicyjskiego Banku dla Handlu i Przem ysłu,
ja k  niemniej na

Losy SPożycjaElŁi uaa.is.srfca, (ESiciłŁEŁsressst-ra.,
których tam że nabyć można.

Zajm uje się wyrabianiem  w ja k  najkrótszym  czasie "cvizy 
wszelkich paszportów zagranicznych.

Poleca rów nież swój skład w s z e l k i c h  p r z y b o r ó w  p i ś m i e n n y c h ,  
h e r b a t y ,  a r a k u ,  l i k i e r ó w ,  w o d y  k o l o ń s k i e j ,  p a r f u m e r j i ,  k o s m e t y k ó w ,  
f a j e k ,  c y b u c h ó w ,  c y g a r n i c z e k  i w i e l u  i n n y c h  t e g o  r o d z a j u  p r z e d m i o t ó w .

Utrzymuje główny skład komisowy o g n ł o t r w a ł y c l i  
z fabryki pp. W ERTHEIM A i Spółki.

Zamiejscowe zamówienia uskutecznia się jak  najspieszniej. 2005(2-?)

K EL L ER  & ALT w WIEDNIU.

K rótki

lakiet zimowy
dobrze watowany

Złr. 12.
Eleganckie

Futro miastowe
Złr. 45.

prawdziwie siedmiogrodzkie

Futro podrożns
okładane szopami

Złr. 40.

W yborowe

SUKNIE MEZKIEt
po zadziwiająco niskich

cenacłi

Kellera&Alta
W iedener H auptstrasse, II
vis-a-vis domu Freihause, 

Ecke der Paniglgasse.

Cenniki franco.

Suknie nieodpowiednie 
przyjmują się.

Dobrze watowany

PaSetot zimowy
Złr. 18.

Elegancki

Paletot zimowy
w najlepszym  gatunku.

Złr. 30.
W ytworne

P a n t a i o n y
zimowe.

Złr. 6 k r 50.
Nieodpowiednie suknie

994(11-?)

Poręczamy za rzetelną i dobrą usługę, 
przyjmujemy bez pretensji. — Z wysokićm poważaniem

Keller «8 s  . A l t ; ,
majster krawiecki i właściciel medalu.

W i e d e n e r  Hauptstrasse Nr.

suszonyołic) taryfa szczegółowa d l E Ł  S ‘0.1TC3"OTr© ^ ’0  O U l l Ł n a . ,
O W O O Ó W ,  W i n a  i ty to n iu  Z Czerniowiec do St. Petersburg za­
prowadzona z dniem 15 stycznia 18 i 0. r

d) taryfa szczegółowa Nr. 2 dla artykułów pod c) wymienionych, ze Złoczowa i Brodow do
St. Petersburg, zaprowadzona z dniem 10 Maja 1870.  ̂ .

Z powyższym dniem az do dalszego ogłoszenia wchodzą w życie : nowa taryfa związkowa i re­
gulamin pod nazwą:

„austrjacko- galicyjsko - północno-rosyjski obrót towarowy11
Austrjackie i rosyjskie stacje, które do tego obrotu związkowego przyjęte zostały,

uwidocznione w dotyczącej taryfie. _ _ , , .
Tej taryfy i regulaminu nabyć można w naszych stacjach: BrOCly, Z łO C Z O W , LW0W,

a po otwarciu przestrzeni Złoczów , Tarnopol, Pod w ołoczysk a , także w stacjach: Tarnopol I
Podwoi oczysk a .

L w ów  w listopadzie 1870 r.
Dyrekcja r m m .

sa

1194(3-3)

T y l K o  S  * £ Ł l E Ł 3 r y
kosztuje cały los oryginalny do 1. oddziału 
aprobowanego przez wysoki rząd i gwaran­

towanego wielkiego

które odbedzie się dnia 21 grudnia, w któróm 
wyciągane będą same wygrane, których ogó- 

łowa summa wynosi przeszło

3 , 3 3 % , 0 0 0  mark
w siedmiu oddziałach, miedzy którem i wygra­

ne główne, jako to : 
* 5 © © © t 9 ,  A ® ® .® ® ® ,

5 ®  O ® ®  -  4 0 . 0 0 0  — S S  ® « »  — 2 a 
3 ©  O © ® , 3 a  1 5  0 0 0 ,  3 a ® « ® ,
a a  O © © , 3 a A O .O W O , 2 a 8 0 0 0 ,  1 a
8 . 0 0 0 ,  7 a 5 . 0 0 ® ,  1 a 4  0 0 0 ,  15 f
8  0 0 0 ,  105 a s o o a a ,  5 a  £ 5 0 ® ,  5 a

4 3 0 0 ,  206 a  A O O O , 223 a  5 0 ®  jtd , 
grzywien s reb ra  muszą być wyciągnięta.

Frankow ane polecenia uskuteczniają się 
do najdalszych miejsc w dyskrecji, a  po od­
bytem ciągnieniu przesyła się urzędową listę 
i wygrane pieniądze punktualnie.
1133(3-6) j%_. G - o l d f a r t o
handel papierów publicznych w H am burgu.

ETowo wynaleziony kruszec szlaclietnyl

Prawdziwie 
tyiko tu. ZŁOTO TALII Prawdziwie 

tylko tu.

Gw arantuje sie, iż klejnoty te nawet po dlugoletniem używaniu nie doznają 
zmiany, od szczerozłotych nie dadzą się odróżnić, jakoteż, iż sprzedaje się po 

następujących bardzo tanich cenach, by każdem u nabycie tychże ułatwić.

Klejnoty dla dam: Klejnoty dla m ężczyzn:
1 wspaniała broszka 80 ct., 1 złr., 1.20, 1.80,1 elegancki modny łańczuszek do zegarka złr.

2.50, 3, 3.50, 4. | 1, 1.60, 1.60,, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, wraz z me-
1 para  kulczyków 80 ct., złr. 1, 1.50, 2, 2.50 daljonem ztr. 2.50, 3, 3,50, 4, 4.50, 5, 6.

3, 3.50, 4, 4.50,
1 garn itu r: brosza wraz z kulczykami, w od­

powiednim guście złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3, 
3 50, 4, 4.50, 5.50, 6, 6.50, 7, 7.50, 8, 9.

1 prześliczna lcolja na szyję dla dam z krzy­
żykiem 80 cent. lepsze 1 złr., przedniejsze 
złr. 1.50, najprzedniejsze złr. 2, 2.50.

1 długi łańcuch na szyję, nieodróżniający się 
wcale od szczero-zlotego złr. 1.80, 2.80, 3.50 
4, 4.50, 5, 5.50, 6, 7.

1 przednia spinka do szalów lub krawatek, 
cent. 50, 80, złr. 1.50, 3.

1 najprzedniejszy medaljonik do męzkich łań 
cuszków od zegarka złr. 1.50, 2, 2.50, 3.

: f
1 ciężka branzoletlca złr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3.50,1 przedni sygnet męzki z kamieniem lub bez 

4,'4 .50 , 5, 5.50, 6, 7. | tegoż, ct, 50, 80, złr. 1, 1.20, 1.50, 2 ,2 .50 ,3 .
1 wspaniały m edalionik damski cent. 50, 80,|1 buncik dewizek zegarkowych .40 cent.

złr. 1, 1,20, 1.50, 2, 2.50, 3. il para  najdogodniejszych guzików dó mafakie-
1 elegancki pierścień z kamieniem lub bez. tów, z emaljowanemi kamieniami lub bez 

kam ienia cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50.) tychże, cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, .2.50.
1 prześliczny naszyjnik z medaljonem, . złr. 1 garnitur guzików gorsetowych i mankieto- 

2.80, 3, 3.50. : wych w odpowiednim guście ct. 50, 70, 85,
| złr. 1.50, 1.80 2, 2.50, 3.

Klejnotybryiantowe, wykonane podobnie prawdziwym, tak , iż nawet znawca z trudnością 
odróżnić je  zdoła. K lejnoty te z prawdziwego srebra chińskiego, lub z prawdziwego złota 
talm i wyrabiane, z prawdziwego, krzyształu górnego, szlifowane proszkiem dyamentowym, 

nie trnoa nigdy swego żywego połysku. Przednie gatunki oprawne są w prawdziwe
srebro.

1 broszka złr. 1.50, 2, bardzo przednia z łr.jl sztuka szpilki krawatowej złr. 1, 1.50, 2.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50. >1 sztuka pierścienia brylantow ego, bardzo

1 para  kulczyków złr. 1.50, 2, bardzo prze-; przedni złr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.
dnie złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50. :1 sztuka branzolety wysadzonej brylantam i,

1 p ara  guzików do gorsu złr. 1.10, 1.50, 2. i  złr. 2, 2.50, 3.50, 5.50.
1 para  guzików m ankietowych złr. 1.80, 2.80.;

Klejnoty JonqoilSe, orjentalne, wiecznie pachnące,
m isternie rzeźbione, czarne, z bardzo przyjemnym  zapachem, fasonu orjentalnego, bardzo

eleganckie:
1 broszka złr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2. 1 sztuka kolji dwa razy około szyi złr. 1
1 para  kulczyków cent. 80, złr. 1, 1.50, 2. cent. 20, 1.40.
1 sztuka branzolety ct. 20, 45, 85, złr. 1. 1 sztuka kolji dwa razy około szyi z prze-
1 sztuka kolji, raz około szyi cent. 60, 80. dniemi monetami tureckiem i złr. 2.50, 3. 
Kto artykuły  prawdziwe mieć sobie życzy-, niechaj się zgłosi listownie lub osobiście wyłącznie do

KT. G lattau’s
906(13-24) E rster P a riser Bazar fiir Oesterreich in Wien.

Karntnerstrasse 51, Palais Todesco.
Zlecenia listowne pisane być mogą w każdym  języku. Posyłki uskuteczniają 

pobraniem  poeztowem lub tóż po nadesłaniu gotówki. Illustrow ane cenniki rozsyłaj 
na żadanie bezpłatnie.

POCIĄGI OSOBOWE
22. S b iŁolejEfcołs. ż e l a z n y c  łi.

Odchodsą :

Z K r a k o w a  do W i e d n i a ,  W r o c ł a w i a  o
godzinie 6 min. 3 rano —  do W iednia  
o g. 10 min. 10 przedpoł. (mieszany z 
wozami 1. 2giej i  4tej klasy) i o g. 3
m. 33 popoł — do Warszawy i Wro­
cławia o g. 8 rano, do Lwowa o g. 11 
m. 35 rano, o 10 m. 22 wieczór — do 
W ie l i c z k i  o g. 6 m. 28 rano i 5 m. 30 wiec.

Z Wiednia do Krakowa o g. s rano — o 
5tej popoł. (mięsz. z woz. lsze j, 2 i 4 
klasy) i o g. 8 m. 30 wieczór.

Z Granicy do Szczakowy o g. l i  m. 36
przed południem i o g. 3 m. 3 popoł.

Z  Szczakowy do Krakowa o g. i  m. 8
popoł. i o g. 3 m. 4 0  popoł.

Ze Lwowa do Krakowa o g. 5 m. 41 ra­
no i o g. 5 m. 16 popołudniu.

Z Przemyśla do Krakowa o g. 8 m. 29 
rano, g. 8 m. 35 wieczór.

Z W ie l i c z k i  do K r a k o w a  o g. 7 m. 4 0  
rano i o g. 7 m. 4 0  -wieczór.

Z Mysłowic do K r a k o w a  o g. 12 m. 13 pop.

_ J p -  Kuch pociągów odbywa się na  kol. galic, 
o 16 m inut wcześniej, zaś na  kol. północ, ces.

m inut później

Przychodzą :
   I

D o K r a k o w a  z W ie d n i a  o god. 9. m. 52 
rano, o g. 11 m. 59 w. popoł. (mięsz. z 
woz. ls z e j, 2ej i 4tej klasy) z W ie d n ia  i 
W r o c ł a w i a  o g. 9 m. 5 wiecz. — z W r o ­
c ł a w i a  i M y s ł o w i c  o g. 3 m. 31 pop. 
z W a r s z a w y  o g. 6 m. 30 wiecz. — ze 
L w o w a  o g. 5 m. 36 rano i o g. 3 m.
26 popoł. — Z W ie l i c z k i  o g. 8 m. 15 
rano i o g. 8 m. 15 wieczór.

D o  W ie d n ia  z K r a k o w a  o g. 7 m. 32 w. 
o g. 4 rano; (mięsz. z wToz. 1., 2. i 4 kl.) 
o 5 m. 23 rano.

D o P r z e m y ś l a  z K r a k o w a  o g. 6 m. 39
rano i o g. 6 m. 25 wieczór.

D o  L w o w a  z K r a k o w a  O g. 10 m. 9 ra ­
no i o g. 9 m. 28 wieczór.

Prócz tego we Wtorek, Czwartek i Sobotę 
odchodzi z Krakowa pociąg mieszany przez Wie­
liczkę do Niepołomic o g. U  m. 23 przedp. i przy­
chodzi do Krakowa z Niepołomic o g. 4 m. 35 pop.

Pociąg ten będąc wyłącznie przeznaczonym 
l dla transportu soli z Wieliczki do Niepołomic w 
| braku takowych, zupełnie nie idzie.
Kar. Lud. według zegaru lwowskiego, który idzie 

Ferd. według zegaru pragskiego, który idzie o 22 
od krakowskiego.mmm

Gralicliowskiedrukarni zarz;


